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Czy problem reparacyj  
jest rozwiązany?

(Ankieta wśród wybitnych europejskich mężów startu).

V ILLIAM GRAHAM, angielski mini­
ster handlu:

W zasadzie uregulowanie proble­
mu reparacyjnego ustanawia zobo­
wiązania płatnicze Niemiec na cały 
szereg lat; obniża reparacje; ustala 
klucz stopniowego zmniejszania dos­
taw naturalnych; zakłada Bank dla 
rozrachunków międzynarodow., tran- 
zakcje którego z biegiem czasu nie­
wątpliwie osiągną rozmiary daleko 
większe, niż jest to możliwe przy zwy­
kłej kontroli rocznych spłat; wreszcie 
ustala uregulowanie problemu repa- 
racyjnego drogę, po jakiej iść ma po­
wszechna naprawa stosunków gospo­
darczych w powojennej Europie. Nie 
wolno nam jednak spodziewać się, że 
oznacza to koniec sporów reparacyj- 
nyc-h. Spłaty reparacyjne prowadzą 
pod względem gospodarczym do wiel­
kich trudności i do pewnych form 
handlowej dyslokacji. Wierzę stale, 
że pewnego dnia Ameryka i państwa 
europejskie przystąpią do rozważania 
kwestji całkowitego określenia dłu­
gów m dzysojuszniczych. Krok ten 
niewątpliwie przyniesie Europie wiel­
ką ulgę; uznaję jednak w całej pełni, 
że trudności, pozostające w związku 
z tym krokiem, są i przez dłuższy czas 
będą jeszcze bardzo znaczne.

Dr. WIKTOR STEINBOCK, austrjae- 
ki minister skarbu.

Konferencja haska jest niewątpli­
wie doniosłym krokiem na drodze 
konsolidacji Europy. O ile chodzi o 
Austrję, to dla niej problem repara- 
cyjny jest załatwiony definitywnie; 
również inne kwestje natury finanso­
wej. wynikające z traktatu  pokojowe­
go, a dla Austrji posiadające pierwszo 
rzędne znaczenie, zostały w sposób 
sprawiedliwy zlikwidowane, Dla Au- 
drji  kwestja ewentualnej rewizji uk ­
ładów haskich nie może być braną 
pod uwagę.

O ileby to wszystko, co nam dala 
Haga teraz, nastąpiło jeszcze przed 
dwoma laty, rozwój gospodarczy Au- 
s tr r  odbywałby się daleko pomyślniej 
Fakt jednak, że zostaliśmy uwolnieni 
od ciężarów umowy w* St. Germain, 
i teraz zobowiązuje nas do wdzięcz­
ności.

KAROL SEYERING, b. niemiecki mi­
nister spraw wewnętrznych;

•leżeli mam mówić o plamę Youn- 
ga według opracowania Niemiec i So­
juszników, to przedewszystkiem prag­
nąłbym podkreślić, że, mojem zda­
niem, — warunki planu tego są bar­
dzo ostre, tak że absolutnie nie mani 
Pewności, cz\ będą mogły być przez 

w całej ich rozciągłości wykonane 
Sytuacja Niemiec nie jest daleko tak 
n<>rPyślną, jak to niektórzy przypusz- 
CzaJą, — raczej ma się spraw a wręcz 
przeciwnie. Pozwolę sobie wymienić 
jedną yik0 trudność: problem bezro­
bocia. Problem ten n i e  jest u nas tak 
palący, jak w Anglj’, niemniej jednak 
mamy ponad miljon robotników, któ­
rych wspierać musimy, co dla skarbu 
państwa stanowi ciężar bardzo po­
ważny

Państwa w-ierzycielskie, które plan 
Dawesa zastąpiły planem Younga, 
czyniąc to w tem przekonań., że nało­
żone na nas zobowiązania tym razem 
o ipowiadać będą naszym możliwoś­
ciom płatniczym, mogą ułatwić nam 
wywiązanie się z tych zobowiązań w 
len sposób, żi*zapewnią Niemcom mn- 
żliwośc '.bytu towarów niemieckich 
na nowych rynkach. To w bardzo zna­
cznej mierze przyczyniłoby się do od­
ciążenia naszego budżetu i w konsek­
wencji swej spotęgowałoby materjal- 
nie nasze możliwości spełnienia klau­
zuli planu Younga.

\Y każdym razie pragnąłbym 
stwierdzić że Niemcy zdecydowane są 
zrobić wszystko, co leży w. ich mocy, 
aby wywiązać się z wziętych na siebie 
Zobowiąż., i nie wątpią, że czyniąc tak 
lbtdzą światu najlepszy dowód swej 
dobrej woli w kierunku definitywnego 
zlikwidowania wojny i jej następstw.

1{F \R I J ASP AR. belgijski prezes Ra­
dy Ministrów:

•lak to oświadczyłem w Swcm osla- 
.lll(Tn przemówieniu, jestem zdania, 
z° Konferencja haska oznacza wielki 
t)r_°k naprzód na drodze do oslatecz- 
c !?° rozwiązania problemu repara- 
„■„^8°. zaprzątającego już od lat 11 
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ju, który całej Europie i całemu świa­
tu tak jest potrzebny,

O ile chodzi o Bełgję, to kraj nasz 
zdąża do utrwalenia pokoju w więk­
szej bodaj mierze, niż kraje inne. Po­
kój jest dla nas starą tradycją i zasa­
dniczą potrzebą. Dlatego też Belg.ia 
całym sercem popierała dzieło, nad 
którem pracowano w Hadze. Belgja 
zgłaszała swe oferty szczerze, uświa­
damiając sobie w całej pełni, że trze­
ba dojść do ostatecznego porozumie­
nia w dziedzinie reparacyj, które od 
zawarcia pokoju tak silnem echem od 
bijały się na życiu materjalnem i mo- 
ralnem wszystkich zainteresowanych 
państw

Dr. M. J. BONN, wybitny ekonomista 
niemiecki:

Jedynie intensywny wysiłek, jedy­
nie dopływ kapitału zagranicznego 
do przemysłu niemieckiego umożliwić 
może Niemcom płacenie reparacyj. 
Jak długo będzie Rzesza w stanie pła­
cić reparacje, I to już jest pytanie, 
które należałoby traktować raczej z 
punktu widzenia polityki międzyna­
rodowej, a nie gospodarczej. Plan Yo­
unga jest niewątpliwie ulepszeniem 
planu Dawesa, zwłaszcza o ile chodzi 
o obniżenie zobowiązań reparacyj- 
nych Niemiec. Jest możliwe, a nawet 
prawdopodobne, że po upływie dal­
szych dziesięciu lat plan Younga za­
stąpiony zostanie nowym planem, od 
niego jeszcze doskonalszym. Wątpli­
we zyski przynoszą spłaty reparacyj­
ne handlowi i przemysłowi międzyna­
rodowemu. a kiedy świat sobń to w 
całej petni uświadomi, wtedy dopiero 
będziemy mogli wejść na drogę abso­
lutnie normalnych stosunków w han­
dlu międzynarodowym.

HARTLEY WITHERS, w ybitny .k o  
uOLuista angielsk i:

Odpowiedź na pytanie: „Jak dłu 
go będzie obowiązywać plan Younga 
bez konieczności zrewidowania go?" 
zależy w daleko większej mierze od 
zdolności światowego popytu na towa­
ry niemieckie, niż od zdolności pro­
dukcyjnych Niemiec. O ile chodzi o 
to 2-gie, to tutaj nie można mieć p ra­
wie żadnych wątpliwości. Ze swym 
pracowitym i karnym narodem i ze 
swymi wysoce inteligentnymi kierow­
nikami Niemcy zawsze z łatwością bę. 
dą mogły dostarczyć towarów, o ile 
oczywiście będą one poszukiwane. 
Fakt, że Niemcy wywiązały się ze 
swych obowiązków, płynących z pla­
nu Dawesa, w myśl którego miały za­
płacić 125 mil jonów* funtów, pozwala 
na pierwszy rzul oka przypuszczać, 
że daleko lżejszy do wykonania plan 
Younga, ni. powinien dla Niemców 
powodować poważniejszych trudnoś­
ci. Istnieją wprawdzie w tej sprawie 
pewne zastrzeżenia, których z powo­
du braku czasu i miejsca poruszać nie 
mogę, jednakowoż naogół powiedzieć 
możną, że jeżeli handel światowy roz­
wijać się będzie na podstawie centrali 
zacji banków i według wskazań poli­
tyków, jeżeli sanacja cen najważniej­
szych artykułów* w*zmocni zdolność 
nabywczą państw rolniczych, jeżeli 
w*reszcie kapitał — zamiast żeby był 
gromadzony — rzucony zosianit na 
rynek, — to wyroby niemieckie z ła­
twością znajdą zbyt w Europie. Jeże­
li natomiast rządy kontynuować bę­
dą swą politykę murów celnych, a 
centralne banki nie zaniechają gro­
madzenia złota, to rewizja planu Yo­
unga stanie się nieuniknioną.

C o p y r i g h l  b y  C e n t r o p r c s s  u ml  L o n d o n  
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W sprawie zwołania soboru 
prawosławnego.

W A R S Z A W A , 3.IV (Pat). P an  
m inister W y z n ań  Religijnych i O św ie­
cenia  Pub licznego  w ystosow ał do 
m etropolity  kościoła  p raw osław nego  
w Polsce  pismo, w k tó rem  p rzy p o ­
m ina mu pilną i w ażn ą  sp raw ę  zw o­
łania soboru i w zw iązku z tem  za­
prasza go na  konfe renc ję  w dniach 
najbliższych.

Nie będzie żadnych zmian 
w rządzie.

Tef. i>a wł. kor. z  Warszaw3
W obec uporczyw ie  ukazu jących  

się w n iek tó rych  dz ienn ikach  wia­
dom ości o zm ianach, jak ie  zajść m a ­
ją  rzek o m o  w rządzie  p rem jera  
S ławka, — agenc ja  „ lsk ra“ d ow ia­
duje się ze źródeł najbardziej mia 
ro da jnych ,  że  wszystkie  te  pogłoski 
n ie  o d p o w iad a ją  p raw dzie  i o p ar te  
są  n a  dow olnych  doc iekan iach .

Posiedzenie Rady Ministrów.
W A R S Z A W A . 3.IV. (Pat). Dnia 

3 b. m. w godzinach  popołudniow . 
odbyło  się pod  p rzew odn ic tw em  p. 
p rezesa  R ad y  M inistrów S ław ka  i z 
udziałem  p. M arsza łka  P iłsudskiego 
posiedzen ie  R ad y  Ministrów.

N a posiedzeniu  tem  R a d a  Minis­
trów  w ysłucha ła  m iędzy innem i sp ra ­
w ozdan ia  k ierow nika M inisterstw a 
S karbu  o sytuacji f inansow ej p a ń ­
stwa, sp raw o zd an ia  k ierow nika Mi­
n is ters tw a Przem ysłu  i H an d lu  o sy­
tuacji gospodarcze j,  sp raw ezdan ia  
m inistra pracy i opieki społecznej o 
sytuacji n a  rynku  pracy , o raz re fe ­
ra tu  ministra kom unikacji  o s tanie 
finansow ym  kolei. Sytuacji rolniczej 
pośw ięcone będzie  n a s tę p n e  posie­
dzen ie  R ad y  Ministrów.

Wizyta sztabowców 
rumuńskich.

Tel. od wł. kor, z  Warszawy.
Dnia 6 go b. m. p rzybyw a do 

V arszawy szef ru m u ń sk ieg o  sz tabu  
gen e ra ln eg o  w tow arzystw ie  kilku 
oficerów tego  sz tabu  z k i lkudniow ą 
w izytą do  polskiego szefa sz tabu  
głównego.

Odwołanie wystawy polskiej 
w Berlinie.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W  ub. roku  odby ła  się w W a r­

szawie w ys taw a  n iem ieckie j  sztuki 
p lastycznej nad  k tó rą  p ro tek to ra t  
ob ją ł  m inister Z a lesk i  i ów czesny  
m inister oświaty p. Switalski. P o ­
nad to  p ro tek to rem  w ystaw y by ł tak ­
że po se ł  niemiecki R auscher.

Jako  rew izy ta  a r ty s tyczna  odbyć  
się miała na  analogicznych zasadach  
w roku  b ieżącym  w Berlinie w y s ta ­
w a sztuk plastycznych polskich.

P rzygo tow ania  do w ystaw y, k tó ­
ra  miała być o tw ar ta  w najbliższym 
czasie były już na  ukończeniu . D o ­
w iadu jem y się, że w osta tn ie j  jed ­
nak  chwili w y s taw a  ta  została  przez 
rząd  polski odw ołana , w obec czego 
nie odbędz ie  się.

„Polonia Restiiuta" pafrjarsze 
konstantynopolitańskiemu.

W A R S Z A W A , 3.IV (Pat). R ad ca  
M iniste rstw a Spraw  Z ag ran iczn y ch  
p. S trzem bosz, p rzyję ty  n a  uroczys 
tej aunjencji  p rzez  pa tr ja rchę  Foc- 
jusza w K onstan tynopo lu ,  w ręczył 
mu odznaki o rderu  „Polonia Resti- 
tu ta “ oraz upom inek  rządu  po l­
skiego.

Orkan otrzymał nagrodę 
literacką Warszawy.

W A R S Z A W A , 3.1V. (Pat). Sąd
k o nkursow y  przyznał nag ro d ę  lite­
ra ck ą  m. st. W arszaw y  na rok  1930 
literatowi W ładysław ow i O rkanow i.

Zmiany w rządzie 
rumuńskim.

B U K A R E S Z T , 3.IV. ( P a t \  R ad a
ministrów przyję ła  do w iadom ości 
dym isję ministra C ichowskiego i p o ­
w ierzyła prem jerow i M aniu  ty m cza­
sow e pełn ien ie  obow iązków  mini­
stra sp raw  w ojskow ych. N astępnie  
rad a  m inistrów przystąp iła  do roz­
pa try w an ia  pro jek tu  us taw y i n a j­
mie m ieszkań.

Tardieu zachorował.
P A R Y Ż , 3.IV. (Pat). P rem je r  T a r ­

dieu zachorow ał nagle po d czas  po- 
siedenia  popo łudn iow ego  komisji u- 
s taw o d aw stw a  cyw ilnego Izby D e ­
p u to w an y ch  i Diezwłoczn,e udał się 
do domu. L ekarze  stwierdzili, że 
n iedom agan ie  p rem iera  sp o w o d o ­
w ane  zostało za truciem  pokarm am i 
i zalecili p rc .u jerow i kilka godzin 
odpoczynku . W e d łu g  ośw iadczenia  
lekarzy, n iem a n r :m niejszej p o d ­
staw y do obaw.

Projekt ustawy węglowej 
przyjęty.

LO N D Y N , 3.IV. (Pat). Izba Gmin 
odrzuciła 277 głosam i p rzeciw ko  234 
rezolucję komisji rzeczoznaw ców , 
p ro p o n u jącą  odrzucen iu  p ro jek tu  u- 
s taw y  węgłowej. P ro jek t  ten  został 
p rzy ję ty  w trzeciem  czytaniu.

SALA M IFJSKA
W NIEDZIELE, DNIA 6 KWIETNIA R. B.
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DOCHÓD PRZEZNACZA SIĘ NA BEZROBOTNYCH CZŁONKÓW Z W IT K U  
BILETY DO NABYCIA W DZIEŃ PORANKU OD G. 10 RANO W SALI MIEJSKIEJ
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Jak sobie pościelisz, tak się wylpisz.
Cofnięcie bezpłatnych paszportów zagranicznych 

posłom sejmowym.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy

M inisters tw o S praw  Z ag ran iczn y ch  zawiadom iło  m arsza łka  Sejm u p. 
D aszyńskiego , że  z dn. I-go b. m. zostały w strzym ane t. zw. , „nilles de  
rou te"  d la  posłów  na w yjazd  zagra'nicę, k tó re  d o tąd  im przysługiwały.

Jednocześn ie  w ice-m inister sp raw  zagranicznych  zaw iadom ił polsko- 
francuską  g ru p ę  parlam en ta rną ,  iż z p o w odu  zm niejszenia funduszów  
specja lnych  w now ym  budżec ie  Min. S p raw  Z agrań .  — subsydjum  grupy, 
w ynoszące 12.000 zł. rocznie zosta je  w strzym ane.

Jak się dow iadu jem y  z kół zb l i .o n y ch  do Min. S p raw  Z a g r a ń ,  krok 
ten  zosta ł  p o d y k to w an y  koniecznością  oszczędnośc iow ą, k tóre j  w ym aga  
now y budżet,  tem  oardziej, że kw estja  w y d aw an ia  bezp ła tnych  paszportów  
zagranicznych Dosiom jest n iczem  n ieu m o ty w o w an a  i nie m a  żadnej  p o d ­
s taw y praw nej.

D otychczas,  k iedy paszp o rty  zagraniczne kosztow ały  bardzo  drogo, 
a posłow ie  częstokroć musieli w yjeżdżać po za  gran icę  Polski — tego  ro ­
dzaju  ulga była do p ew n eg o  s topn ia  uzasadniona. O becn ie ,  k iedy  cena  
paszportów  zosta ła  znacznie  zn iżona i o trzym an ie  ich nie ' p rzeds taw ia  
żadnych  trudności — dalsze s tosow anie  tej ulgi n ie  m a  żadnej racji.

Jeśli chodzi o d rugą  kwestję ,  to w obec  zm niejszenia p rzez  Sejm 
funduszu p ro p ag an d o w eg o ,  Min. S p raw  Z agr.  s tanęło  p rzed  d y le m a te m : 
albo zm niejszenia  środków  na p ro p a g a n d ę  k u l tu ra ln o -o św ia to w ą  w śród  
P o laków  zagranicą , albo w obec  konieczności sk reślen ia  sum, p rzeznaczo ­
nych  na  inne cele, k tó rych  w aga  p ro p a g an d o w a  m a m niejsze znaczenie .

M inisterstwo w ybra ło  d rugą  d rogę  i d la tego  m iędzy  innem i skreśliło 
subsydjum  dla grupy  par lam en ta rne j  polsko - francuskiej.

Żynzi wooec wyborów uzuDSłnlająeych.
(Tel. od własnego koresf or^tentc z  Warszawy),

ubiegły czw artek , dn ia 3 b.m. 
odbyło  się pos iedzien ie  K oła  Ż y ­
dow skiego  w Sejm ie. O m aw ian o  
sp raw ę  p onow nych  w y b o ró w ' do 
Sejm u i S en a tu  w o k ręgach  Lida, 
ł  uck  i W ojew ództw o Wołyńskie.

U chw alono, by  poszczególne s tron­
nictwa, w chodzące  w sk ład  Koła 
Ż yd o w sk ieg o  objęły k ażd e  zosobna

k ierow nic tw o akcji wyborczej w o k rę ­
gach, w k tórych  k a n d y d u ją  przed" 
stav - ale d an e g o  stronnictwa.

W  okręgu  Lida, gdzie k an d y d u je  
ad w o k a t  Czernichów , k tóry  jes t  lu­
dow cem , k ierow nictw o akcji wybór* 
czej obe jm ą  ludowcy, w okręgu  
Ł uck im  — sioniśc!.

Z konferencji londyńskiej.
Oświadczenie szefa delegacji japońskiej.

LO N D Y N , 3.IV (Pat). Po wczo-
ra jszem  po łudn iow em  posiedzeniu  
de lega tów  g łów nych konferencji,  
k tórem u przew odniczył W akatsuk i,  
szef delegacji japońskiej. Ogłoszono 
k om unikat t re .c i  następującej:  „Szef 
delegacji japońskie j  p. W aka tsuk i  
oświadczył, że delegacja  o trzym ała  
odpow iedź  rządu  japońsk iego  na 
p ropozycje  kom prom isow e trzech 
delegacyj: brytyjskiej, am erykańsk ie j  
i japońskiej. R ząd  japoński p ragnąc  
przyczynić się do p e łn eg o  p o w o ­
dzenia konferencji,  przy jm uje p ro ­

pozycje  z pew nem i zastrzeżeniam i, 
k tóre om ów ione zos taną  w krótce  
szczegółow o".

Y abec tej odpow iedzi rządu  ja ­
pońskiego, szefowie za in te re so w a­
nych  de legacyj wyrazili uznanie dla 
s tanow iska  rządu  tokijskiego. Po  
tym akcie delegaci główni p rzy s tą ­
pili do  szczegółow ego badan ia  s p ra ­
w ozdan ia  sek re tar ja tu  g en e ra lnego  
konferencji w kw estj  m< to a  i sze ­
regu  sp raw  drugorzędnych , które 
s tanow ią  d o tąd  punk ty  sporne.

Narady nad odpowiedzią Japonji.
LO ND Y N , 3.IV (Pat). W  zas trze ­

żeniach  sw ych do  opowiedzi, przyj­
m ującej w zasadzie  propozycje  d e ­
legacyj W. Brytanji, S tanów  Z je d n o ­
czonych i Japonji, rząd japoński 
spodziew a się, że przyszły trak ta t  
zaw arty  będz ie  z m ocą  obow iązującą  
do  k ońca  t o k u  1936 i że  w trak tacie  
tym wszystk ie  m ocars tw a  za in te re ­
so w an e  b ę d ą  m ogły  w yrazić swo 
bodn ie  w szystkie  żądania ,  u zn an e  
przez nie za s łuszne z p unk tu  wi­
dzenia sw ych in teresów  p ań s tw o ­

wych. Oczywiście, rów nież  Japon ja  
u trzym a w mocy swoje żądania, 
z g o d n i : z in te resam i obrony  krajow ej 

O d p o w ied ź  jap o ń sk a  s tanow i 
obecn ie  p rzedm io t  głów nych narad  
de lega tów  m ocarstw . P rem jer M ac 
Donald , k tóry  obecny  był na dzi- 
s iejszem ra n n em  posiedzeniu  trzech 
m ocarstw , rozm aw iał z G rand im , a 
n as tęp n ie  z H e n d e rso n em . „Daily 
H e ra ld "  spodz iew a  się, że pos ie­
dzen ie  p len a rn e  konferencji zw ołane 
zostanie w przyszłym  tygodniu.

Zastrzeżenia Japonji mają cna akter techniczny.
LO N D Y N , 3.IV (Pat). Z a s t rz e ż e ­

nia, jakie  rząd  japońsk i  poczynił w 
swej odpow iedzi,  p rzychylającej się 
w zasadzie  do  propozycji delegacyj 
W. Brytanji, S tanów  Z jed n o czo n y ch  
i Japonji, nie p rzed s taw ia ją  w opinji 
konferencji m orskiej trudności n ie­
przezw yciężonych.

Dzisiaj przedstaw icie le  w spom  
nianych  trzech delegacyj naradzali  się 
nad  temi zastrzeżeniam i i w w yniku 
n araa ,  s twierdziwszy, że za s trzeże ­
nia m ają  ch a rak te r  techn iczny , o d e ­
słali je  do  op raco w an ia  szczegóło­
wego m alej komisji ek sp e rtó w  m or­

skich. K om isja  ta  zbiera się jutro 
rano  na posiedzenie  specja lne.

Dzisiaj M ac D onald  i H e n d e r ­
son odbyli rozm ow ę z G randim . 
M ówią, że rozm ow a do tyczy ła  p ro ­
jek tu  przyszłej formuły, m ając za 
dośćuczynić żądan iom  bezp ieczeń ­
stwa, w ysuniętym  przez Francję.

W brew  n iek tó rym  w iadom ościom  
H en d erso n  i B riand nie odbyli dziś 
żadnej rozm ow y na tem a t  żądań  
francuskich . S p o tk an ie  to p ro jek to ­
w an e  jes t  na  dz.eń  jutrzejszy. W  
ciągu d a ia  dzisiejszego Briand o d ­
był rozm ow ę ze S tim sonem .

Zamach na komenuanta garnizonu lallihskiego.
TALLIN, 3.IV (PAT). Dziś o godz. 

21 w Tallinie miał miejsce zamach 
na komendanta garnizonu tallin- 
skiego gen. Unta. Nieznany osobnik 
strzelił dwukrotnie z rewolweru do

generała na ulicy. ' Gen. Unt został 
ciężko ranny i po przewiezieniu do 
szpitala dokonano operacji. Stan 
zdrowia rannego jest beznadziejny. 
Złoczyńca zdołał zbiec

WIADOMOŚCI z KOWNA
BUJNA FANTAZJA.

O n iep rz e b ie ra n iu  ś ro d k ó w  ze s t ro n y  jxro- 
j ragandy  l i tew skie j  św iadczy  poniższa  w ia d o ­
mość,  og łoszona  w czo ra j  p rzez  ra d jo s ta c ję  
kow ieńską .

„Z W iln a  d onoszą ,  iż k a p i tu ła  w ileń sk a  
o d m ó w iła  L i tw in o m  w ileń sk im  w ys taw ien ta  
s a rk o fag u  ze szc zą tk a m i  W ie lk iego  Księ ia 
W ito ld a  w  zw iązku  zc św ię tem  500-lecia  W i ­
tolda .  O d m o w ę  sw ą k a p i tu ła  m o ty w u je  tam 
iż n ik t  nie wie, gdzie się z n a jd u ją  p ro ch y  W i ­
to ld a .  M usimy tu  ośw iadczyć ,  a że b y  cały 
św ia t  w iedz ia ł  o  św ię to k rad z tw ie  P o la k ó w  
iż P r o c h y  W ito ld a  P o la cy  t r z y m a ją  w  p u sz ­
ce od m a k a ro n u ,  co w cale  n ie  l icuje  z g o d ­
nośc ią  d o s to jn ik ó w  kośc io ła" .

BEZR O B OC IE  W  K n A JU  KŁAJPEDZKfitf .
Na os ta tn ie m  j>osiedzeniu S e jm ik u  Ktaj-  

pedzk iego  f r a k c ja  ro b o tn icza  zgłosiła n a g ły  
wniosek, d o m a g a ją c y  się  p o p a rc ia  b e z ro b o t ­
n ych .  In te rp e la c ja  zosta ła  od rzu co n a .  T h i n  
r o b o tn ik ó w  usi łow ał w ta rg n ą ć  n a  salę p o ­
s iedzeń  a le  zdo łan o  tem u zapobiec.

PO ŁĄ CZENIU T E L E F O N IC Z N E  Z MOSKWA 
I LENINGRADEM.

Z d n iem  1 b. m. z m ia s ta m i  ZSSR M oskwą 
i L en in g rad e m  zosta ły  w p ro w ad z o n e  wsze l­
kiego r o d z a ju  ro z m o w y  telefoniczne.

OBCHÓD tO-LECIA E L T k
J b. m. z p o w o d u  10-lecia l i tew skie j  a- 

geuoji  te legraf icznej  E R a  1 w  w ie lk ie j  sali 
K h .bu  L itewskiego odbyło  się .śniadanie, na  
k tó re m  b y ł  obecn y  M inis ter  S p ra w  Z agran i-  

znych  dr.  D. Z au n iu s  i in n i  w ysocy  urzędu; 
e y  Min. Z au n iu s  wygłosi ł  d łuższe  p r z e m ó ­
wienie.

ZJAZD C E N T R a l I M LECZA RSKIEJ
W  d n ia c h  o s ta tn ich  od b y ł  s ię  w Kow nie  

z jazd  p rzedstaw ic ie l i  C en tra l i  Mleczarskie j .  
Na z jeżdzie  p rzem aw ia ł)  p r e m je r  Tubelis  i 
m m .  R o ln ic tw a  Aleksa.

Prasa wiedeńska o Polsce.
W IEDEŃ, 3.IV. (Pat). „N eues W ie ­

ner Journal" w korespondecji  z  W a r ­
szawy wywodzi, że tak  częs te  o b ec ­
nie zm iany  rządu  w Po lsce  nie są 
ob jaw em  kryzysu ' rządow ego, lecz 
k ryzysu  p ar lam en ta rn eg o .  O d  czasu  
p rzew ro tu  m ajow ego  nie zmienił się 
rząd  w niczem. O dbyw ały  się tylko 
zm iany osób. P oniew aż stronnictw a 
p a r lam en ta rn e  nie są p rzekonane ,  i i  
p o s iad a ją  dość siły aby  zmienić sam  

< £ystem, na tom ias t  M arszałek  Piłsud 
ski p n y 'k t ó r y m  stoi w ie rr ie  p rze ­
w ażająca  większość narodu  ’ uw eża 
się za dosc  silr.ego, by się zrzec 
wszelitiej gw ałtow nej zm iany  k o n ­
stytucji, pozwolił on Seim owi o d ­
nieść Rhyrrusowe zw ycięstw o, za ra ­
zem  jed n ak  nie o dszed ł  ani na  włos 
od  w ypisanej sobie drogi. Skreśliw­
szy przebieg  osta tn ich  przesileń rzą­
dow ych w Polsce, dziennik  s tw ier­
dza, że z walki tej wyjdzie zw yc ię ­
sko me Sejm, lecz M arszałek  P ił­
sudski.

Wymijająca odpowiedź.
LOND YN, 3.1 V. fPat) ,  Na p rz e ­

m ówienie arcyb iskupa C an lerbury ,  
w ygłoszone w Izbie L o rd o w  na t e ­
m at p rześ ladow ań  rehg .jnych  w S o ­
wietach, odpow iedzia ł  w im e n iu  
rządu  lord Parm oor. O świadczył on,

, że rząd  nie dąży do zaos trzen ia  z 
tego pow odu  s tosunków  dy p lo m a­
tycznych  z Sowietami. Nie będz ie  
jed n ak  obojętny n a  taki bieg w y­
padków , który m ógłby sam  przez się 
sp o d o w ac  n aruszen ie  s tosunków  n a ­
w iązanych , lub osłabić je. T ru d n o  
powiedzieć, co rząd pow inien  uczy­
nić, aby  w płynąć na zm ianę s to sun ­
ków, o k tórych  mó vił a rcybiskup  
Lord  P a im o o r  s tw ierdza z z a d o w o ­
leniem, że osta tn ie  akty teroru  w S o ­
w ietach są rzadsze , jakko lw iek  nie 
ustały jeszcze  całkowicie. M ów ca 
oświadcza, że op ie ra  się w tym w y­
p ad k u  na w iadom ościach, o trzy m a­
nych przez rząd.

In terw encja  z zew n ą trz  m ogłaby  
nas tąp ić  tylko w dw óch  w y padkach :  
gdyby s tw ierdzono  i p o p a r to  d o ­
wodami, że p rześ ladow ania  w S o­
w ietach przybrały  tak ie  rozmiary, 
iż m ają  c h a ra k te r  zagraża jący  c y ­
wilizacji pow szechnej,  po  drug ie  
rząd  musi mieć p o d s taw ę  sądzen ia ,  
że jego ew e n tu a ln a  akc ja  przyczyni 
się do zniesienia  zla, a w każdym  
razie po lepszy , a m e pogorszy  sy ­
tuacji.

Cosgrave ponownie premje- 
rem Irlandii.

DUBLIN, 3.fV (Pat). Izba obra ła
ponow nie  p rem je rem  w olnego  p a ń ­
stw a irlandzkiego C o sg rav e ’a.

Obniżenie stopy dyskontowej.
BERN, fT.1V. fPat).  Szw ajca rsk i  B ank  Na 

ro d o w y  obniży ł  s topę  dyskonto-wą si 3 i pól 
proc.  na  3 p roc .  oraz  s topę  lo m b a rd o w ą  —  

* 2  f  i s>ół proc.  na  1 pToc
— O— -

Ktc wygrał?
W A R S Z A W A , 3.1V. (Pat.) Dzik 

w 25-tym dniu  ciągnien ia  5-ej klasy 
20-tej Polsk ie j P ań s tw o w ej  Loterji 
K lasow ej główniejsze w ygrane  p a ­
dły na num ery  nas tępu jące : 23 tys. 
zł. —  Nr. 34.365, po 10 tys. zł. —  
14.851 i 205.002 oraz 5 tys, zł. —  
7.288.
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Nieiriscki proaram wschodni.
(O d własnego korespondenta).

Królewiec, 3 kwietnia 1930  r.
N iem a na te ren ie  n iem ieckich  

prow incyj w schodnich , zw łaszcza 
P rus  W schodn ich ,  ani jed n eg o  pisma, 
k tó reb y  codziennie  nie przynosiło 
spec ja lnych  ar tyku łów  o now ych 
p ro g ram ach  w schodnich. H asło  to, 
p raw ie  tak  stare , jak  wogóle „w sc h o ­
dnia"  polityka Niemiec, zn a jd u jąca  
swój w yraz w m aksym ie  n iem ieck ie ­
go „D rang  nach  O s ten "  sp o p u la ry ­
zo w an e  zostało  obecn ie  jeszcze  b ar­
dziej dzięki zaw arciu  u m ó w  niem ie­
cko-polskich. H asło  „pom ocy  dla 
niemi *ckiego W sch o d u "  znajduje 
się tu n a  u s tach  w szystkich  p o w o ­
łanych  i n iep o w o łan y ch  czynników . 
A le  op in ja  p o lsk a  łudzi się co do  
j s d n e j  kw estj i  odnośnie  do Niemiec: 
o to  w ielu ludzi p rzypuszcza, że z 
chw ilą  przyjęcia um ow y likwidacyj­
ne j polsko-niem ieckiej nas tąp i  zm ia­
na w stosunku  do mniejszości po l­
skiej w N iem czech , a zw łaszcza w 
prow inc jach  wschodnich. M om enty  
jed n ak ,  jak ie  towarzyszyły  p o d p isa ­
niu  um ow y tej p rzez  P rez y d en ta  
H in d en b u rg a ,  k aż ą  p rzypuszczać, że 
n sd z ie je  te nie są  n ies te ty  uspraw ie- 
d l :wione. Bo k ładąc  swój podpis  
p o d  um ow ą, prez. H in d en b u rg  za ­
żądał od  czynników  rządow ych, aby  
p rzedstaw iły  w najbliższym czasie 
now y, rozszerzony p rogram  „w scho­
dni" ,  p rogram  o p an o w an ia  z u p e łn e ­
g o  w schodnich  prowincyj.

A le  oto jes teśm y  św iadkam i dzi­
w n e g o  zjawiska. N iem cy w P rusach  
W sc h o d n ic h  są n iezadow oleni ■/. t e ­
go  program u, bo nie odnosi się on, 
jak b y  tego  chcieli, w yłączn ie  do 
P ru s  W schodn ich ,  lecz do w szyst­
k ich  prow incyj n iem ieckiego  W s c h o ­
du . Bowiem ch a rak te r  p rog ram u  
teg o  jest tego  rodzaju, że  w kracza  
on  w łaśc iw ie j  więcej w dziedzinę  
polityczną, aniżeli gospodarczą .  Prze* 
<łewszystkiem dlatego, że dotyczy  
o n  te renów , zam ieszkałych  wyłącznie 
p rzez  ludność m ieszaną  p od  w zglę­
dem  narodow ościow ym , a więc przez 
Po laków  i N iem ców . P ro g ram  p o ­
m ocy  b ęd z ie  w ięc odgryw ał n ie m a ­
łą  rolę w niemieckiej poi tyce  m niej­
szościowej. P rak ty cz n y m  sku tk iem  
będ z ie  — jak  to słusznie s tw ierdza 
„ G a z e ta  O lsz tyńska"  — po p ie ran ie  
n iem czyzny na  te ren ach  w schodnich . 
C h a ra k te r  bow iem  anti-polski w y ­
s tęp u je  w now ym  program ie  w sch o ­
d n im  bardzo  wyraźnie.

*,Nowy“ p rogram  p o m o cy  dla 
n iem ieckiego  W sch o d u  p rzew iduje  
trzy g rupy  ś rodków  pom ocy . P ie rw ­
s z a  to — ro zb u d o w a  sieci" ko le jo ­
w ych  i dróg. A le  te  p ro jek to w an e  
'inje ko le jow e nie b ieg n ą  w cale w 
P ru sa c h  W sch o d n ich  (s tąd  to  n ie ­
zadow olenie.. .) .  N ajg łów niejszą  z nich 
i najd łuższą, to  p ro jek t  linji ko le jo ­
wej n ad  sam ą  gran icą  polską, od 
Raciborza do Guben, d ruga  z D o ln e­
g o  Ś ląska  do Szczecina. Z n ac zen ie  
śych linij jes t  w ybitn ie  strategiczne. 
W  zak res  bud o w y  sieci k o m u n ik a ­

cyjnej w chodzi także sp raw a  um o­
cn ien ia  i u H n s z e t ra  tw ierdz  w ojsko­
w ych P ru s  W schodnich , na  co p re ­
liminuje się 30 miljonów m arek . 1 to 
m e  je s t  wcale m om en tem , k tó ryby  
m ógł p rzekonać  nas  o „g o sp o d a r­
czej" pom ocy dla W schodu .

D ruga g rupa  środków  pom ocy  dl? 
W sc h o d u —to k red y ty  dla ro lc .ctw a. 
A le tu  ta  „pom oc"  w yg ląda  dość 
problem atycznie . Bo, jak  wiadom o, 
pop iera  się p rzew ażn ie  wielką w ła­
sność ziem ską, p op ie ra  się tych, k tó ­
rzy źle gospodaru ją ,  junkrćw , którzy 
zam iast  u lepszen ia  na  roli, zam iast  
racjonalizacji gospodarstw , zam .as t  
uprzem ysłow ić  kraj — robią politykę 
reakcy jną ,  judzą  p rzeciw ko  Polsce  
i rządowi niem ieckiem u. W idzieliśm y 
to, jak  przez lat p ięć  ci junkrzy  n a ­
m iętnie zwalczali t rak ta t  hand low y 
z Polską , d o p ro w ad za jąc  do kom ­
p le tnego  zubożen ia  kraju. O b e cn ie  
m a  się w ram ach  tego  now ego  p ro ­
gram u  w schodniego  p rzys tąp ić  do 
u lepszen ia  kultury rolnej, do  meljo- 
racji, i t. p. O p ró cz  tego m a  być 
um ożliwione p o d e jm o w an ie  d łu g o ­
term inow ych  i bezp rocen tow ych  p o ­
życzek  na u lepszen ie  gospodark i 
wiejskiej. A le  czy polaka ludność rot 
nicza na  W arm ii i M azurach będzie 
korzysta ła  choć w  m ałej mierze z  tej 
akcji pomocniczej Y „G aze ta  O lsz tyń­
ska"  tw ierdz-, że nie  i radzi n ie  łu ­
dzić się! D o tychczasow e bow iem  d o ­
św iadczen ia  każą  p rzypuszczać, że 
akc ja  ta  jes t  je d n ą  z wielu dla p o d ­
trzym ania  n iem czyzny, a  w ięc tem  
sam em  dla — stłum ienia w pływ ów  
p o ls k ic h . . .

T a k  sam o trzecia  g rupa  środków  
pom ocy  —  akc ja  kulturalna, m ająca 
służyć n a  ro zb u d o w ę  szkolnictw a 
w niem ieckich prow incjach  w sch o d ­
nich, na o p iekę  nad  dziećmi, na  szp i­
taln ictw o i t. p. będz ie  służyła je d y ­
nie celom germ anizacy jnym . N a freb- 
lówki p rzedszko lne  p ro jek tu je  się 
miljon m are k  rocznie, na  op iek ę  n ad  
m łodzieżą  drug ie  tyle. Już obecn ie  
nacjonaliści p ruscy  k u p u ją  dusze  po l­
skich dzieci różnem i p o d a ru n k am i i 
łakociam i. Po lacy  w schodnio-pruscy  
nie m ają  żad n y ch  pewności, że  te 
fundusze  zo s tan ą  sp ra w ie d lw ie  ro z ­
dzie lone pom iędzy  szkoły i o rgan i­
zacje  polskie  i n iemieckie.

N ow y p rogram  wschodni,  obli­
czony na lat dziesięć, p rzew idu je  na 
wyżej p rzy toczone  cele sum ę 400 
miljonów m arek .  Jes t  to sum a ,,;ic- 
jalna. P oza  nią zaw iera  budże t  R ze ­
szy szereg  pozycyj „w schodnich"  z 
tytułu t. zw. „s tra t w o jennych" .  C ię­
żar t e n —jak słusznie zauw aża  „Gaz. 
Olszt." — włożony zostan ie  na  barki 
w szystk ich  obyw ate li ,  a w ięc i P o la ­
ków, służyć zaś będzie ,  sąd ząc  z d o ­
tychczasow ych  dośw iadczeń , w y łącz­
nie celom germ an izacy jnym  i u m o c­
nieniu  n iem czyzny  na  w schodnich  
te ren ach  Niemiec.

Narada w sprawie programu 
finansowego rządu Brueninga

BERLIN, 3. IV. (Pat). W  ciągu
dzisiejszego popo łudn ia  o d b y ła  się 
k on fe renc ja  m in istra  finansów  Mol- 
d en h a u e ra  z rzeczoznaw cam i finan­
sowym i s tronn ic tw  koalicji r z ą d o ­
wej w sp raw ie  p rogram u finanso ­
w ego rządu. Jednocześn ie  p od  p rze ­
w odnic tw em  kanc le rza  B rueninga 
odby ła  się  konfe renc ja  p rzew o d n i­
czących frakcyj p a r lam en ta rn y ch  
s tronnic tw  koalicyjnych celem  u zgo­
dnienia  s tanow iska  w sp raw ie  za ła ­
tw ienia p rzed łożeń  finansow ych rzą ­
du. W  n a rad ach  tych  ob o k  cz łon­
ków gab ine tu  uczestniczy p rzew o ­
dniczący  frakcji cen trow ei.  ludowej,  
d em o k ra ty czn e j,  partji gospodarcze j,  
k o n se rw a ty s tó w  i baw arsk ie j  partji  
ludowej. P rzedstaw ic ie le  w szystk ich  
frakcyj oświadczyli się zgodnie  za 
ak najrych le jszem  za ła tw ien iem  

p rzed ło żeń  f inansow ych  przez  k o ­
misję po d a tk o w ą ,  k tó ra  zb iera  się. 
jutro.

Rząd Srueninya 
otrzymał votum zaufania.

Humorystyczny protest

&ERLIN, 3.1V (Pat). Na dzisiejszera posiedzeniu Reichstagu- pos. Hu­
genberg w imieniu frakcji niemiecko - narodowej złożył oświadczenie, że 
frakcja głosować będzie solidarnie przeciwko wnioskowi socjalistycznemu 
o votum nieufności dla rządu. Hugenberg podkreślił, że nacjonaliści 
niemieccy nie mogą dopuścić, ażeby socjal-demokracja narzucała Im tak­
tykę wobec rządu. Ewentualne wystąpienie przęciwko rządowi zastrzega 
sobie frakcja niemiecko-narodowa do chwili, gdyby okazało się, że 
program agrarny rządu niezupełnie czyni zadość postulatom stronnictwa 
niemiecko-narodowego.

W głosowaniu wniosek socjal - demokratyczny o wyrażenie votum 
nieufności rządowi odrzucony został 252 głosami przeciwko 187. Za wnio­
skiem głosowali socjal-demokraci i komuniści.

W kołach parlamentarnych utrzymują, że kanclerz w celu pozyskania 
frakcji niemiecko-narodowej poczynił szereg ustępstw na rzecz postulatów, 
wysuniętych wczoraj przez przedstawicieli nacjonalistów.

Przebieg posiedzenia Reichstagu.

Oświadczenie Mac Donalda 
w sprawie Palestyny.

L O N D Y N , 3.IV. (Pat). Drem jer 
M ac D onald  ośw iadczył w Izbie 
G m in, iż rząd  angielski będ z ie  w 
da lszym  ciągu adm in is trow ał Pt e- 
s tyną, n a  zasadzie  p o s tan o w ień  
m an d a tu ,  zw ażyw szy, iż jest to zo­
bow iązan ie  m iędzynarodow e, o u- 
chyleniu  się od k tó rego  nie m oże 
być  m owy. R rząd  brytyjski zd ecy ­
d o w an y  jes t  s to so w ać  jed n ak o w o  
spraw ied liw e p o s tęp o w a n ie  do wszy­
stkich w arstw  ludności p a le s ty ń ­
skiej. Rząd rozw aża  obecn ie  sp ra ­
w ę zapob ieżen ia  możliwości p o w tó ­
rzenia  się n ied aw n y ch  zajść w Pa­
lestynie

Do wszystkich byłych 
wojskowych armji polskiej 

we Francji.

A. Kwietniowski.

„H EL IO S" —  KINO DŹW IĘKO W E —  „H ELIO S1
W dniach najbliższych OTWARCIE iEZONUI 

Pierwszy Polski Film DŹWIĘKOWO-ŚPIEWNY I MÓWIONY

.Moralność pani Julskiej“ C. Zapolskiej.
Usłyszycie z ekranu głosy najwybitnielszych polskich artystdw.

Kino .H e l io s "  n a b y ł o  p ra w u  m on o p o lo w e  w y ś w i e t l a n i a  n a s tę p .  n a jw ię k s z y c h
p rzeb o jó w  d źw ięk o w y ch :

„Śpiewający Błazen" —  (S o n n y  B oj)  i
„Śpiewak Jazzbandu" z wszeahśwlat .>wej s ł a w y  Al. Jolsonem.
„Białe Cienie" 1 1 . d.

) - (  S Z C Z E G Ó Ł Y  N A S T Ą P I Ą ) - ( J

W.iosną 1029 r.  zosta ła  s tw o rz o n a  o r g a ­
n iza c ja  b. w o jsk o w y ch  pod n a z w ą  „ S to w a ­
rzyszen ie  W e te ra n ó w  A rm ji  P o lsk ie j  z F r a n ­
c j i1". Z arząd  i czlonk .  założyciele  tego S to­
w a rzy szen ia ,  s tan o w ia  b. żo łn ie rze  I-ej Jy 
wiz ji  p o lsk ie j  we F ra n c j i .  Sp ieszym y tą  i ro -  
gę  p ow iadom ić  o  p o w y ższem  wszystk ich ,  
k tó rzy  s tanow il i  c ząs tkę  „A rm ji  B łęk i tne j  .

Mając  na  celu z jednoczen ie  w n asze j  o r ­
g an izac j i  w szys tk ich  b y łych  w o jsk o w y ch  z 
to r m a c y j  po lsk ich  we F r a n c j i  w  la ta ch  10t4 
— 1919, w z y w a m y  was,  ko ledzy  do grem ja  
n ego  w s tę p o w a n ia  w  szeregi S to w arzy szen ia  
W e te r a n ó w  Arm ji  Po lsk ie j  z F ra n c j i .

Koledzy! P rzesz ło  dziesięć, lat  tem u  
„A rm ja  B łęk i tn a"  p rz y b y ła  do  k ra ju ,  a 
m im o  swej św ie tn e j  t r a d y c j i  żo łn ie rsk ie j  d o ­
tychczas  n ie  zaję ła  w ś ró d  c rg an izac j i  by łych  
w o jsk o w y ch  na leżn eg o  je j  s tan o w isk a .

Z ad an iem  w ięc  n a sz em  jest,  n a  w z ó r  n a ­
szych K o leg ó w -W ete ran ó w  w Ameryce, z łą ­
czyć się w S tow arzyszen ie  W e te ra n ó w  Armji 
P o lsk ie j  z F ra n c j i .  T ą  d ro g ą  u z y sk a m y  w 
spo łeczeńs tw ie  m a c z c n ie  g o d n e  b y łe j  \ r m j j  
Po lsk ie j  we F rancĄ .

W  -poczuciu w y łącznego  p r a w a  do  h i s to ­
rycznego  b łęk i tnego  m u n d u ru ,  w z y w a m y  
w szys tk ich ,  k tó rzy  w  o k re s ie  1914— 1919 
m ie l i  zaszczyt  ten  m u n d u r  nosić, d o  z łącze­
n i a  s ię  z n a m i .
Walny Zjazd Weteranów' „Armji Błękitnej*4.
. iPożądanem  jes t  ja k  n a jry c h le jsz e  zg łasza ­
n ie  się do S to w a rz y sze n ia  wszystk ich  W e te ­
ra n ó w ,  celem  wzięc ia  u d z ia łu  w  W a ln y m  
Zjaździe  „A rm ji  B łęk i tn e j "  j a k i  o dbędzie  się 
w  W a rsz a w ie  w  dn .  8 i 9 cze rw ca  1930 r. 
Z ap isy  reze rw is tó w  i c z ło n k ó w  a r m j i  c z y n ­
nej,  z am iesz k u jąc y ch  n a  te ron ie  W iln a  i 
oko l icy  p rz y jm u je  p. M. K o n d ra to w icz ,  ul. 
K ra k o w sk a  5 m. 2.

Z a rz ą d  Główny S to w arzy szen ia  W e t e r a ­
n ó w  Arm ji  Po lsk ie j  z F ra n c j i  m ieśc i  się  w 
W a rsz a w ie  pod a d re s e m :  Z óraw ia  40 m. 9, 
gdzie W e te ra n i  Arm ji  Po lsk ie j  z F ra n c j i ,  ze 
w szys tk ich  s t ro n  P o l s k i  zgłaszać m o g ą  swoje 
n a zw isk a  i adresy .

Za Z a rz ąd  Główny Stow. W ete ra n ó w
A rm ji  Po lsk ie j  z F ra n c j i
Gen. L. Paehuckl.
Płk. M. Korsznn-Osmołowski.
Mjr. i. i. G. Ludyga-Laskowski.
Kpt. Zygm. Piątkowski.
Por. W. Skarżyński.
P-por. N. Wentkowski.
Chorąży S. Fijałkowski.
Sierżant K. Reyehman.
Kapral K. Chrzęsclewskł.
F . F u śn ia k .

BERLIN, 3.IV (Pat).  P os iedzen ie
R eichs tagu  rozpoczęło  się dziś o go­
dzinie 1 1-ej p rzed  p o łu d n iem  przy 
wielkiej frekw encji posłów  i publicz­
ności, k tó ra  tłumnie za legała  kuluary, 
oczeku jąc  z  n iecierpliwością w yniku 
g łosow ania  n ad  w nioskam i o vo tum  
nieufności.

Już na  długo p rzed  otwarciem  
o b ra d  w ku luarach  R e ich s tag u  ro z ­
p raw iano  g o rączkow o  o osta tecznej 
decyzji frakcji n iem ’“ cko-naroaow ej,  
ażeby  g łosow ać przeciw ko vo tum  
nieufności, a tem  sam em  umożliwić 
rządow i B ruen inga przynajm nie j  na- 
r a z i e 1 p o zo s taw an ie  u władzy. Jako  
pierw szy  zabrał  głos przedstaw icie l  
h ittlerow ców  hr. R even tlow , o św iad ­
czając, że  g rupa  jego w ypow ie się 
przeciw ko no w em u  rządowi, przy- 
czem  m ów ca  podkreślił  z naciskiem  
m iędzy  innemi, że hittlerowcy zw al­
czać  Dędą z ca łą  b ez w zg lęd n o ść  ą 
wszi ką  akcję, rów nież  ze strony 
innych  n a ro d ó w  p o d ję tą  przeciw ko 
p ań s tw u  sow ieckiem u. O  ile rząd  
B ruen inga  w y su n ąć  zech ce  hasło 
przyjaźni z Polską , oznaczać  to m o ­
że  w p ew n y ch  w arunkach  w z m o c­
nienie  tyłów p ań s tw a  polsk iego  przy 
jego  akcji p rzec iw ko  S ow ietem , na 
co hittlerow cy się nie zgodzą.

W yjaśn ien ie  6woje, do tyczące  
przyszłych  zad ań  rządu , kanclerz  
B ruening  sform ułował lakonicznie. 
O  sp raw ach  polityki zagran icznej 
kanclerz  oświadczył, że będzie  o tem  
n ieb aw em  m o w a w komisji spraw  
zagran icznych  R eichstagu . D o ty ch ­
czaso w a polityka t rak ta tó w  h an d lo ­
w ych  będz ie  k o n ty n u o w an a  U s taw y  
o pom ocy  dia ro lnictwa, p rzed łożone  
z o s tan a  ciałom u s taw o d aw czy m  je ­
szcze w ciągu p rzyszłego  tygodnia . 
R ów nież  w najbliższym czasie w pły ­

n ą  do  R e ichs tagu  us taw y  o pom ocy 
dla pogran icza  w schodn iego  Niemiec.

Po kanc le rzu  p rzem aw iał pose ł 
H u g enberg ,  oświadczając , iż frakcja 
jego zd ecy d o w a ła  się g łosow ać p rze ­
ciwko Votum nieufności, nie chcąc  
pokrzyżow ać p lanów  4 L an d sb u n d u ,  
k tóry  przyjął odpow iedz ia lność  za 
to, że rząd  niezw łocznie przystąp i 
do w y k o n y w an ia  p rog ram u  ag ra r­
n ego  i p rog ram u  pom ocy dla p ro ­
wincyj w schodnich . P oparc ie ,  k tó re  
frakcja udzielić m a  rządowi, nie 
oznacza  jed n ak ,  jakoby  p ar tja  n ie ­
m iecko  n a ro d o w a  wyrazić chcia ła  
zaufanie  gabinetow i kanc le rza  Bru­
eninga. W ręcz  odw rotn ie ,  par tja  me- 
m ieck o -n aro d o w a odnosi się nada l 
z jak  najw iększą  nieufnością do n o ­
w ego  rządu. O s ta tec zn e  s tanow isko  
w o b ec  rządu kanc le rza  B ruen inga  
frakcja  n iem ieck o -n aro d o w a u za le­
żnia od czynów  tego rządu.

Wob.jc tak iego  ośw iadczen ia  Wy­
nik g łosow ania  nie był już d la  ni­
kogo  n iespodzianką. W nioski o vo- 
tum  nieufności o d rzucone  zostały 
w iększościę  63 głosów, o d p o w iad a ­
jącą  mniej w ięcej liczbie posłów  
frakcji n iem iecko  - narodow ej.  Z a  
w nioskam i o vo tum  nieufności g ło ­
sowali oprócz  soc ja l-dem okro tów  i 
k om unis tów  rów nież i hittlerowcy. 
P o w szec h n ą  uw ag ę  zwróciła n ieo ­
b ecność  w czasie g łosow ania  sze re ­
gu posłów  frakcji socja l-dem okr.,  a 
wśród nich p rem ie ra  pruskiego B rau­
na, b. kanc le rza  M uellera, b. mini­
s tra  H ilferdinga, b. ministra T u ryn-  
gji Frólicha, b. p rem je ra  b a w a rsk ie ­
go H o fm a n n a  i b. m inistra  g o sp o ­
darki R o b e r ta  Schm idta . Były mini­
s te r  S ew erin g  g łosow ał za w n io ­
sk iem  swej frakcji.

Ukraińsko-szwedzkie reminiscensje 
historyczne.

R Y G A , 2.1V. (A. T .  E.). O rg an  
ukra ińsk ie j emigracji politycznej „T ry ­
zub"  donosi, że ukra ińsk ie  związki 
w o jskow e byłej armji a tam a n a  P e t-  
lury postanow iły  w ysłać delegac ję  
do S ztokholm u w celu złożenia  w 
imieniu armii ukra ińsk ie j w ieńca  na

grobie króla  szw edzk iego  K aro la  XII, 
k tó ry  w p o czą tku  XVIII stulecia  
zaw arł p rzym ierze  z h e tm an e m  M a ­
zep ą  przeciw ko M oskw ie. D elegacja  
u k ra iń sk a  m a złożyć hołd  prochom  
kró la  szw edzk iego  w rocznicę słynnej 
bitw y po d  Połtaw ą.

Aresztowanie Ukrairiców-irredentystów
w Słowacji.

QRAGA, 3.IY (Pat).  W ła d ze  bezpiec.zeń- re j  w kierun-ku o d e rw a n ia  p ew nych  ziem,
s iw a  w e w sch o d n ie j  Stowaczyźnie  a resz to w a-  m ian o w ic ie  R us i  p o d k a rp a c k ie j  od  pań s tw a
ty  ć U k ra iń có w  —  crdonk. i -rredentystycznej Czechosłowackiego,
u k ra iń s k ie j  o rg an iz ac j i  w o jsk o w ej ,  d z ia la ją -

Czas najwyższy dawać OGŁOSZENIA świąteczne!!!
O głoszen ia  do  „K urjera  W ileńsk iego"  i do  wszystkich  pism facho­
wo, solidnie i n a  nadzw ycza j  dog o d n y ch  w a ru n k ach  z a ł a t w i a

B I URO R E K L A M O W E
STEFANA GRABOWSKIEGO

Wilno, ulica Garbarska 1, tel. 82. Kosztorysy na żądanie.

Teatr na Pohulance,
„Karol i Anna" sztuka w 4-ch aktach L. Francka.

Po jurnej, p rzesycone j  „rują i po- 
ru b 9 tw em “ farsie w  Lutni, idzie p u ­
bliczność rów nie  gęsto  naza ju trz  na  
d ru g ą  p rem jerę ,  k tó ra  m ogłaby  
t ragedją , gdyby  nie zak o ń czen ie  z u ­
pełn ie  w  styl j  filmowym. W łaśc iw ie  
te raz  przychodzi mi n a  myśl, że to 
doskonały  m ater ja ł  n a  film, z temi 
g ruboskórnem i efek tam i, sz tuczno­
śc ią  i naiwnościam i sen ty m en ta ln e-  
mi, a  zimnerni jak  w czora jsze  klopsy.

D laczego  to  sztuczydło  zak łam a­
n e  i n ie s traw n e  obiegło sceny  e u ­
ropejskie,  d a je  się chyba tern tłu­
m aczyć, że te ra z  w ystarczy  p o k a ­
zać  za rośn ię tego , o b e rw an eg o  za ­
w szo n eg o  żołnierza tej E urop ie  co 
6ię 6 la t  zarzynała  dobrow oln ie ,  by 
się zaczę ła  rozczulać n ad  jego  n ie ­
dolą .

Z n a m  p iękn ie jsze  i o w iele  b a r ­
dziej w zrusza jące  ko m en ta rze  sce ­
n iczne  do W ielkiej Wojny. P rzed e -  
w szystk iem  arcydzie ło  tragicznej si­
ły  d o p ro w ad zo n e  d o  najw yższej in­
tensyw ności za  p o m o c ą  środków  
pros tych ,  na tu ra lnych  i p raw dziw ych  
zdarzeń : Idurm/strz ze S tylm ondtu
M aeterlincka, gdzie w straszliwym  
konflikcie uczuć i obow iązków , k a ­
żdy  spełn ia  swoje, ka,:dy jes t  w p o ­
rz ąd k u  z sum ieniem , każdy  je s t  
p iękny  i w cierpieniu wznos się na  
w yżyny  duchow e, choć m a serce  
zm iażdżone .Po tem , CackapelU'■ ardante, 
nie p am ię tam  jak iego  au to ra  fran­

cuskiego, o synu, k tóry  wrócił po  
wielu la tach  i n ikom u nie jes t  p o ­
trzebny prócz starej m atce , a  n a ­
w et p rzeszk ad za  tym, co zrobili ka- 
r jerę  na  jego  boha te rsk ie j  śmierci 
np. ojcu.

A  w tej niem ieckiej sztuce... w 
I-m akc ie  widzimy w rosyjskim  o- 
bozie jeńców  k o m en d an ta ,  k tóry  
rozstrzeliw uje 63 ludzi za  p luskw y 
w siennikachl T a k ie  piekło  o p lu ­
skw y  w Rosji!! O  to czy g ryzą j e ń ­
ców!? Cały ak t  za jm u ją  opow ieści 
R yszarda ,  k tóry  od  3-ch lat dz ień  i 
noc  w lew a w ucho  m ło d eg o  to w a ­
rzysza, Karola, szczegó łow e historje 
o w dz iękach  swej żony  A n n y ,  p o ­
u czając  go, jak się o n a  zach o w u je  
w najbardzie j in tym nych  m o m e n ­
tach; jak ą  m a skórę  n a  k azd em  
miejscu ciała!

W  obozie  jeńców  tak ie  p o d n ie ­
cenie e ro tyczne  nie musi na  zd ro ­
wie wychodzić! T o  też Karol wije 
się, ale tam ten  wciąż sw oje  sw o­
je, obaj są bliscy manji. Karol o- 
trzym uje  dziw ne pozw olenie  od m ę ­
ża A n n y : raz niech m a  A n n ę ,  ale 
„ jakby  d w a  razy, tobym  cię  zal l 

' j a k  p sa" ,  mówi R yszard . W  czeni 
tu raz, mniej przykry  d ia  m ęża  jak  
n as tęp n e  razy , tego  ja p rzyznaję , 
nie rozumiem, to są  jakieś widać 
m ęsk ie  uczucia, t  stroi oca la  życie 
R yszardow i i ucieka... z o d iu tow a- 
n ego  obozu  jeńców , ot sobie tak , z

p o ś ró d  s traży , s trzałów , b ierze  nogi 
za  pas  i uc ieka  b e z  szw an k u  i d o ­
b iega  w dość  p rędk im  czasie do  
Niemiec, p rzed  k o ń ce m  w ojny , i 
s ta je  d o  p racy  w fabryce. O czyw i­
ście, w rzeczyw istośc i z a razb y  go 
n a  front wysłałi, ale w tej realisty- 
;znej iztuce gdzie w idać b ru d n e  
szm aty , przym us, zlew z k ranem , 
gdzie m o w a o p luskw ach , ak u sze r­
ce, czeko ladzie  i t. p. au to r  się z 
p ra w d ą  nie liczy wcale. W ięc  Karol 
przychodzi oczywiście  do  A n n y ,  k tó ­
ra, o trzym aw szy  już od  lat cz te rech  
zaśw iadczenie  w ładz w ojskow ych , 
że m ąż pad ł  n a  polu bitwy, (a w ia ­
dom o, jak  u rzędy  n iem ieckie są  ści­
słe), nie w ychodzi je d n a k  zam ąź i 
n aw e t  nie m a  kochanka .  Do R y sza r ­
da  właściwie tęskn i więcej m łoda  
sąs iadeczka  M arja , k tó ra  się w nim 
podkoch iw ała .  C hw ała  Bogu, odra- 
zu widz p rzes ta ła  się m artw ić  bo 
przeczuw a, że jakby tak  Karol z 
A nną...  to i R yszard  zna jdz ie  p o ­
ciechę.

Z d aw a ło b y  się Karol pow ie  A n ­
nie p raw d ę ,  tak  a tak  z  m ężem  w 
obozie jeńców  i t. d. ale on mówi: 
ja jes tem  twój mąż, ja jes tem  R y  
szard, bo  tak  sobie sofizm atycznie 
ten  prosty  fe ldgrau rozum uje . A n n a  
jes t  bardzo  uczciwa, jak się dow ie  
że m ąż żyje, to  nie zech ce  go zd ra ­
dzić, ale zdradzi go z kimś, co się 
p o d a  za m ęża, co się w m ęża n z a ­
mieni. A n n a  n ieboga czując, że  v’«r- 
juje z tego  w arjack iego  w m aw iania  
jej przez  obcego  m ężczyznę, że jes t  
jej m ężem , słysząc co mówi o niej. 
o m eb lach  i ich życiu z R yszardem ,

(b ezw sty d n e  konfidenc je  n a  coś  się 
przydały),  czując poza  tem  zdrow y 
pociąg  do jurnego, ślicznie odkar-  
m ionego Karola, pokazu je  mu co 
p ręd ze j  ak t  zejścia R yszarda. P ię ­
knie z tym  pap ierk iem  mogliby 
pójść do  pas to ra  i szlu ,;s — po d ra­
macie. A le  akurat! Karol mówi nie. 
R yszard  żyje, ja jes tem  Ryszard , 
twój m ;.ż. A n n a  sobie mówi, t rzeba  
s łuchać m ężczyzny, jak on  mówi że 
jes t  R yszard , to nie pozosta je  nic 
innego, jak  zgasić  lam pę, zapalić 
przy łóżku cze rw o n ą  am plę, o d g a r­
nąć  kołderkę...  i nie będzie  grzechu, 
bo ten  ci jes t  m ąż mój miły... K ur­
ty n a  w osta tn im  transie  spada . 
W szystk ie  o b ec n e  na  w idowni za ­
m ężne  kobie ty  są  p rzek o n an e ,  że 
w  n as tęp n y m  akcie  będz ie  dziecko. 
C o p raw d a  jeszcze  nie, ale jes t  już 
m ow a o akuszerce  o tem, że  się 
owoc miłości rusza  i t. p. szczegóły 
higjeniczno - fizjologiczne. W'szyscy 
są  kontenci,  n aw e t  Marja się p o g o ­
dziła ze zd rad ą  A n n y ,  trzebaż...!

szard  wraca! A ni tam  z g an greny  
w nodze  nie umarł, ani go miny 
nie rozerw ały  na  m orzu  z k tórego  
list wysyła, p łynie i płynie do  A n ­
ny. .! Życzliw y m ężczyzna  uk ry łby  
tak ą  ew en tu a ln o ść  p rzed  k o b ie tą  w 
o dm ien n y m  stanie, ale Karol w y ­
płakuje  ca łą  ka tastro fę  n a  b łogosła­
wione łono  A nny , bo  musi w iedz ieć  
czy o n a  go n ap raw d ę  kocha , czy 
tylko wzięła go z fizjologicznej tę ­
sknoty?

B ardzo to w szystko  jes t  li terac­
k ie i sub te lne  jak  n a  sferę  feldgrau 
i kam ien icę  gdzie ci igle się biją,

.Takieś a n o n im o w e  grono  w i ln ian ek ,  s łu -  
sz-nie w s ty d zący ch  sic  u jaw n ić  swe- lazw iska  
u w a ża ło  za s to sow ne  w y s tą p ić  n a  t a m a c h  
„ D zien n ik a  W il .“ z p a te ty cz n y m  p ro tes te m  
p rzec iw k o  u fu n d o w a n iu  n a  un iw ersy tec ie  
w i leń sk im  lek to ra tó w  języ k a  rosy jsk iego  i 
b ia ło rusk iego ,  zwłaszcza tego ostatnie.go.

A rg u m en ty  tych  p a ń  są tak  n a iw n e  i n a -  
c e ih o w a n e  są tak im  o b sk u ra n ty zm em ,  że nie 
sposób  t r a k l o w a ^ i c h  pow ażn ie  i z n iem i p o ­
lem izow ać.  T ru d n o  n aw et  uchw ycić  u i r a  
p rz ew o d n ią  p ro tes tu .  Z jednej  s t rony  a u to rk i  
d e k la ru ją  sw e uczucia  p rzy ja zn e  względem  
ludu  b ia ło rusk iego  .i z apew nia ją ,  że n ik o m u  
nie  chcą n a rzu c ać  gw ał tem  an i  języka ani  
k u l tu ry  polskiej ,  z. d rug ie j  zaś s t ro n y  o b u r z a ­
ją  się na  tw o rzen ie  o d rę b n o śc i  b ia ło ru sk ie j

Z jed n e j  s t ro n y  ub o lew ają  n a d  w zro s tem  
se p a ra ty z m u  b ia ło rusk iego ,  a z. d ru g ie j  s t r o ­
ny p ię tn u ją  k ażd y  o b jaw  to le ranc j i  i 
życzliwości w s to su n k u  do p o t rze b  o św ia ­
tow ych  b ia ło rusk ich ,  eo n iew ątp l iw ie  może 
się p rzyczyn ić  d o  w y w o łan ia  n a s t ro jó w  b a r ­
dz ie j  p o jed n a w c zy c h  wzglądem p a ń s tw o w o ­
ści polskiej .

A n a jp a r a d n ie js z ą  jest r ad a ,  ab y  l e k to r a ­
ty w s p o m n ia n e  zostały  p rzen ies ione  do  P o ­
znania...

Co skłoniło  pobożne  pan ius ie  w ileńsk ie  
do p r p / r w a n ia  rekol-f kęyj wita ko po s inych  i 
w y s tą p ien ia  publiez.nego w spraw ie ,  n ie  m a ­
jąc e j  n ic  w spólnego  z treścią  c o d z ien n y c h  ich 
t ro sk  i z a in te re so w a ń  —  m ożem y się ty lko  
d om yślać .  Musiał być ch y b a  p o ru sz an y  ten 
m ało  a k tu a ln y  w obecne j  chw il i  tem a t  na 
k tó re j ś  z l icznych  k o n fe ren cy j ,  gdzie pod 
p łaszczyk iem  k a to l ick im  u p ra w ia  Się w n a j ­
lepsze p r o p a g a n d ę  po l ityczną .  Alf.
mjniiwii— i — w  i u i ii m  nu1 ».wnw— o—— »

Miłe obietnice nauki.
W sp ó łczesn e  postępy  wiedzy, zwłaszcza 

m ed y c y n y  i b iochem ji  o tw ie ra ją  p rzed  zn ę ­
k a n y m  cz łow iek iem  m iłe  p e rsp ek ty w y  d łu ­
giego życia. Będziem y żyli 100^-120 lal 
„przec ię tn ie" !

F ra n c u sk i  u czony  p ro ie so r  G uenio t  przo 
g o tow uje  wielk ie  dzieło na  tem a t  d łu g o w iecz ­
ności,  Sam  u czony  m a obecn ie  lat  98, ma 
wiec o sob is te  dośw iadczen ie .

W  rozm o w ie  z d z ie n n ik a rz a m i  s turuszek- 
p ro fe so r  (wygląda n a  lat  60) tak  o to  w yrazi ł  
sw ó j  pog ląd  na  d j te ty k ę  k o n se rw o w an ia  
życia.

„ T rz eb a  jeśq to  co lub im y ,  a le  n ig d y  za- 
wiele. Od szeregu lat  jem  j a j k a  z. m as łem , 
ja rz y n y ,  owoce,  w y p i ja m  szk lan k ę  b iałego 
w in a .

R uch  i ćw iczen ia  c ie lesne  są n ie o d z o w ­
n y m  w a ru n k ie m  z ac h o w a n ia  świeżości.  W ła ­
śc iw e  i g łębok ie  o d d y c h an ie  sp raw ia  cuda. 
T len  to p ra w d z iw y  o dnow ic ie l  całego o r g a ­
n izm u .  i

P o  p rz e k ro c ze n iu  wieku ś redniego  — 
w s trzem ięź liw ość!  Nic tak  nic niszczy, jak 
„ u ży w a n ie "  życia  w p ó ź n ie jszy m  w ieku .

P  sześćdz-icsiątce —  w y co fać  się z m ia ­
sta. Cisza  i spokó j  w s i  —  p rzed łu ża  życie" .

C zcigodny s ta rzec  z ap o m n ia ł  o j ed n y m  
w a r u n k u  d ługow iecznośc i  —  sp o k o ju  d-ucho- 
w y m  p ły n ą c y m  ze św iadom ośc i ,  że nasza  
s p o k o jn a  s ta ro ść  jes t  n ieza leżna ,  m a te r ja la ie  
zabezp ieczona .  To jes t  w a ru n e k  zasadn iczy ,  
kon ieczny .

T o  też zabezpieczen ie  spo k o jn eg o  j u t r a —  
jest  n ieo d z o w n y m  w a r u n k ie m  i dążen iem  
w ieku  m ęskiego.

Dzięki  p r z e z o r n e j  m yśli  sp o łeczn e j— s p r a ­
w a  ta jes t  dz is ia j  n a d e r  u ła tw io n a  i d la  k a ż ­
dego cz łow ieka  d ostępna .

W y s t rcz y  b o w iem  zaw rzeć  Ubezpieczenie  
życiowe w P. K O., w p łacać  m iesięczną  
sk ładkę ,  a b y  p o  la tach  k i lk u n a s tu  o s iąg n ąć  
k ao  tał  n a  sp o k o jn ą  i b e z t ro sk ą  s tarość .  Nie 
m a ją c  k ło p o tó w  i  z m a r tw ie ń  m a te r j a ln y c h .  
s k ra c a ją c y c h  życie,  b ęd z iem y  żyli choćbj  
d o  stu  lat .  To od n as  zależy. Z abezp ieczm y 
więc ju ż  t e r a z  n asz ą  s ta ro ść  —  w P .  K. O.

M. C*.

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą  

  i  R z e c z n ą ! !  —  ■■■

Nieudana kradzież na 
cmentarzu.

KATOW ICE, 3.IV. (Pat).  W cz o ra j s z e j  n o ­
c y  n ieznan i  sp ra w c y  usi łowali  sk ra ść  n a  
c m e n ta rz u  ka to l ick im  w K atow icach  z g r o ­
b o w ca  ś. p. Józe fa  iRymera, p ie rw szego  w o ­
jewody śląskiego, pop iers ie  z b ro n z u ,  p r z e d ­
s taw ia jące  zmarłego .  D o k o n a w szy  lekkiego 
u sz k o d z en ia  p ły ty  m a rm u ro w e j ,  sp ra w c y  o d ­
s tąp il i  o d  zam ie rzonego  czynu, p rz y p u sz c z a l ­
n ie  z p o w o d u  b r a k u  o d p o w ie d n ic h  na rzęd z i  
lub  też  sp łoszen ia

lub żyją w e tró jkę  w jed n y m  p o k o ­
ju. A n n a  jes t  p rze rażona ,  trzym a się 
K arola, p o tem  zjawia się okropn ie  
b rudny , obrośn ię ty  i ob łachm an iony  
R yszard  (że też go nikt nie ostrzygł 
i nie w y k ą p a ł  przez ten  cały  czas);
i A n n a  o d w raca  się od niego z o d ­
ra zą  (ja myślę), ten  widzi tu Karola, 
widzi że A n n a  się spodz iew a  i po 
d łuższem  kom binow an iu  rozum ie co 
się stało. No, ale jeżeli w ed le  u m o ­
wy tylko raz, to p rzebaczy . O ni się 
p rzyzna ją  że . . .  nieraz! W ted y  m ąż 
łap ie za siekierę , idzie rozw alać  gło­
w ę tem u, co mu ocalił życie i k tó re ­
m u za9ugestjonow ał w łasną  żonę. 
A n n a  oczywiście rzuca się m iędzy 
nich, w tedy  k o ch an k o w ie  zabiera ją  
co na jpo trzebn ie jsze  w walizkę i w ie­
ją, a R yszard  op iera  o stół k u d ła tą  
głowę po k tóre j  gładzi go z łak o ­
m ym  uśm iechem  Marja, na lew ając  
m u m leko  p rzyn ies ione  p rzed tem  
przez  K aro la  d la  m atk i sw ego  d z ie ­
cięcia, za to drżący i z rozpaczony  
R yszard  da je  jej w na jw yższem  n a ­
pięciu d ucha  p rzep o co n ą  czeko ladę, 
którą* przez  morza i lądy wiózł A n ­
nie. N a tym  wzniosłym i pociesza- 
ącym  akcie  kończy  się sztuka.

G d y b y ż  ten  cały tragizm p o w ro ­
tu b ied ak a  do d om u był p o trak to ­
w an y  przez au to ra  z w iększą  pro- 
s totąl G d y b y ż  w ten  realizm a on- 
trance nie w p ak o w ał tej jakiejś mi- 
s tyczno  - zm ysłow ej sugestji, gdyby  
nie te  szczególiki, m a jące  d ać  t ra ­
gizm i weryzm, a  w y ch o d zące  zim­
no i sztucznie! Już ten  realistyczny 
tea tr  w yba łuszonych  oczu, ro zw ar­
tych  w m ęce  gąb, ta  cała  „haup tm a-

n ia d a “ nie wzruszy nikogo. A  przy 
pom nijm y sobie s zc za re  łzy n a  Mirl 
Efros ! . . .  Nie było  w spółczucia  dla 
R y sza rd a  na  widowni, m im o że, go 
p. Białoszczyński op raco w ał do na j­
d robniejszych  szczegó łów  z ana to  
m iczną s ta rannośc ią  i mimo, iż los 
tego  b ied ak a  jest wzruszający , zw ła ­
szcza w osta tn im  akcie, najm niej 
zak łam an y m  (prócz tej n iesm acznej 
czekolady). A rtyści grali s tarann ie , 
ale  tak  jakoś  par p a r ti prts. bez  p rze ­
konan ia ,  chłód wiał od  tego w szyst­
k iego i m imo realizmu, sztuczność.

P . C e ra n k a  ma, o ile m ogę s ą ­
dzić z n swielu ról, w k tó ry ch  ją  wi­
działam, ta len t re fleksyjny i c iepła 
nie wlała  w p os tać  A nny , p. Szur- 
szewsica piszczała, p łakała ,  skaka ła  
i śm iała się, jak  tam  z roli w ypadało , 
p. W asilew ski m oże najszczęśliwiej 
w ybrną ł  ze swej fałszywej i n ie n a ­
turalnej roli, rob iąc  zah y p n o ty zo w a- 
n ego  p rzez  d w a  akty . a rozstro jo ­
nego  przez  drug-’-* dwa.

Publiczności było pełn iusieńko , 
kw ia t spo łeczeństw a , p. W o je w o d r  
w loży, o b o k  m arsza łek  Szym ański; 
w a n tra k tach  biegało  tu i tam  radjo, 
zb iera jąc  głosy ar tystów , p rasy ,  li te­
ra tów  i publiczności, tylko prof. Li. 
d ąsa ł  się i zgrzytał, nic m ówić nie 
chciał i o nic nie pytał, ty lko się z 
furją za  czu p ry n ę  chw ytał, nieiroga- 
c iznę w spom inając  głośno . . .

ł łro .

i v
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W IE Ś C I I O B R A Z K I  Z K R A J U
Nowy napad rabunkowy poi Wiinsm

Zuchwały bandyta u» biały dzień pokaleczył i obrabował
swą ofiarę.

„Uznajemy tylko silę". Marszałek Piłsudski dziękuje za życzenia

V
f i

4

M c ro d ę  w b ia ły  d z ień , o godz. 1.30 p. p. 
i i :i z d ąża jąceg o  prze/, t r a k t  l id /k i ,  m ieszka  ń- 
eu m. W iln a  L e jze ra  B u rm u n a  (ul. B rlin y  
Nr. 46). tuż za z aśc ian k iem  1‘uszno , gm . ru - 
d o m iń sk ie j n a p ad ł ja k iś  n iezn a jo m y  m ężezy- 
zn a  u z b ro jo n y  w k a ra b in  i d ług i nóż k u ­
chcim y .

B an d y ta ,  s t r ro ry zo w aw sz y  of iarę ,  przy- 
eźem  p o r /m i i  je j  ręce  nożem , z rab o w a ł  750 zł. 
i zbiegł.

Z aw iad o m io n e  o w y p ad k u  w ładze, w d ro ­
żyły d o eh o d zen ie  eełem  sp ra w d z en ia  te j p r a ­
w ic n iep ra w d o p o d o b n e j h ls tn r ji ,  ew en tu a ln ie  
u jęc ia  zu ch w ałeg o  b a n d y ty .

Wielkie pożary w pow. baranowick m strawiły
Jwie wsie.

Z dymem poszło około 40 domów, 100 hudvnków gospo- 
tfarczych z inwentarzem. Straty sięgają 400 tys. zł.

\V m ie jsco w o śc i W ie lk a  Ł o tw a, gm . ła ­
chów  ick ie j, pow . b a ran u w ic k ie g o  pow sta ł p o ­
ż a r  w zag ro d z ie  K om ana  Ja k o b c a .

.Mimo en erg iczn eg o  ra tu n k u  ze s tro n y  
p rz y b y ły ch  s tra ży  o o ż a rn y e h  z L achow ic/,, 
D erew n il P a szk o w iec  i R o szkan  sp ło n ę ły  32 

■domy m ieszk a ln e  o ra z  ok o ło  100 zab u d o w ań  
g o sp o d a rcz y c h  w raz  z n ag eo m ad zo n em i tu 
zb io ra m i i in w en ta rzem .

S tra ty  w ynoszą  350.000 zł.
M niej w ięce j w ty m  sam ym  czas. w ybuch ł 

p o ż a r  w e wsi O s tre jk i p o ło żo n e j w te jże  g m i­
n ie laeb o w iek ie j, gdz ie  ogień  p o w sta ł w d o ­
m u  g o sp o d a rza  Z ab iełły .

T u z ra tu n k ie m  p o śp ieszy ły  s traże  p o ż a r­
ne sw o ja ty ek a , k o n iu eh o w sk a , do m aszo sk a  
i zarobkow .ska, lecz m im o  w y tężo n e j ak c ji

ogień  p o ch ło n ą ł 7 g o sp o d a rstw , w a rto śc i 
30.000 z ło ty ch .

l>o d o tk n ię te j w ielko  pożoga W ie lk ie j Ł o ­
twy p rzyby ł s ta ro s ta  P rz e p a lk o w sk i z in s ­
p ek to rem  T-w u l i ie z p .  W za jem n y ch , k tó ry  
p rz y s tąp ił do  o b liczan ia  s t r a t  i w y p łaean ia  
p re m ij a se k u ra c y jn y c h .

N a ty ch m ias t p o w o łan o  K o m ite t do n ie ­
s ie n ia  pom ocy  pog o rze lco m , do k tó reg o  w e­
sz li z n a n i w oko licy  obyw ate lo w i? . K om ite t 
z o rg an izo w ał z b ió rk ę  na  rzecz  o fia r .

P . s ta ro s ta  P rz e p a lk o w sk i no ręce K om i­
te tu  w p łacił w im ien iu  p a n a  w o jew ody  Becz- 
k o w łeza  500 zł. na  pom oc d o ra źn ą  pogorzel 
com  o ra z  w szczął s ta ra n ia  o u z y sk a n ie  w P o ­
w ia to w ej K asie  K o m u n a ln e j w iększej poży 
e/.ki d la  o f ia r  d o tk n ię ty ch  pożogą.

\l'ieś Wiszuny —  pastwę ognia.
Spłonęło 9 gospodarstw. Straty wynoszą 89 tys. zł.

Z P o s ta w  d o n o szą , iż w d o łu  1 b. m . we 
wsi W iszu n y , gm . m ia d z io lsk ie j w sk u tek  n ie  
o s tro ż n eg o  o b c h o d zen ia  się  z ogn iem  w ybuch ł 
p o ż a r , k tó ry  ro z sz e rz a ją c  się  z b ły skaw iczny  
szy b k o śc ią  tra w ił z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rsk ie

je d n o  za d rng iem .
N im  z d o ła n o  p o ż a r  um iejscow ić1, sp ło n ę ło  

dziew ięć g o sp o d a rstw  te j wsi.
P o szk o d o w u n l s tra ty  ogólne o b licza ją  na  

341.000 zł.

„Mwe stosoneczki1
doprowadziły młodego wieśniaka do samobójstwa.

Mieszkaniec  wsi Sorok i ,  gm. g ródeck ie j  
S te fa n  U c h ta r o w ic z ,  liczący iat 26, n ie  m o ­
g ąc  znieść c iąg łych  n iesnasek  śród  najb liż-  

rodz iny ,  ta rg n ą ł  się na w ła sne  życie

p rz ez  powieszenie  się.
Nim  spos trzeżono  d esp e rack i  czyn I.icli- 

l a r o w ie ?  już  nie żył.
■s/ej

L I D A
+  Z jazd  członków  O ddz. W oj. Zw. lu s t r ,  

t iosp .  W ie j. i P ra c y  Spot. w L idzie. D nia  3 
.marca o d b y ł  się zjazd cz ło n k ó w  Oddziału  
W o j.  Now ogródzk iego  Zw iązku  I n s t r u k to ­
r ó w  G ospodars tw a  W ie jsk iego  i P ra c y  Spo 
łcc zm j .  w  po łączen iu  z j e d n o d n io w y m  k u r ­
sem o c h ro n y  ro ś l in  J

W  zjeździć i ku rs ie  wzięło  u d z ia ł  35 in­
s t ru k to ró w  z całego w o jew ódz tw a  n o w o ­
gródzk iego ,  k tó ry ch  pow ita ł  p. s ta ro s ta  Bo- 
ga tkow sk i .

S p raw o zd an ie  z dz ia ła lnośc i  od d zy ta l  p. 
iBiat iwski. poczem  p. S u ry n  złożył Sp raw o ­
zdan ie  kaso w e  za ro k  ubiegły.

W  d a ls zy m  cuą&u p rz y s tąp io n o  do  w y b o ru  
nowego  Z arządu ,  w  sk ła d  k tórego  weszli 
pp .:  B iałkowski,  Czyżewski,  Podosk i,  Birula- 
l lia łon ieok i,  G a rw ack a ,  W e n d o r f fó w n a  i 
.Sieczko, o raz  w y b ra n o  K om isję  R ew izy jną  
■w sk ładzie  pp.;  Molińskiego, T erleck iego  i 
Horbaczew sk iego

Po r e fe ra ta c h  u c h w a lo n o :  1) Zw alać  na  
■dzień 26 kw ie tn ia  ogó lny  zjazd w W a r s z a ­
w ie ;  2) W ezw ać  w szy s tk ich  in s t ru k to ró w ,  
!by przystąp i l i  do  Z w iązku  C en tra lnego ;  3) 
P rzy s tąp ić  do  Kasy S tab il izacy jne j;  4) N a ­
s tęp n y  z jazd  w y zn aczy ć  w Hanusow szczy-  
źnie;  o ra z  n a jb l iż sze  zeb ran ie  n ow ego  Z a ­
rz ą d u  w y zn aczy ć  w N o w o g ró d k u  na dzień 
4 kw ie tn ia .

R ów nocześn ie  od b y t  się  j e d n o d n io w y  kurs  
o c h r o n y  roślin .

- f  P o s ie d z en ie  P o d k o m is ji R o ln e j w L i­
d/dc. W  d n iu  31 m arcu  odbyło  się w Lidzie 
■posiedzenie P o d k o m is j i  R o lnej  pod p rz e w o d ­
n ic tw e m  p. s t a ro s ty  Bogatkow skiego .  Po 
p rzy jęc iu  p ro to k ó łu  z p o p rzedn iego  p o s ie ­
d zen ia  p o w ia to w y  a g ro n o m  p. <inż. Z aw ada  
L eo n  złożył- sp ra w o z d an ie  o s tan ie  i ilości 
g o sp o d a rs tw  p rz o d u ją cy c h  na te ren ie  p o w ia ­
tu  lidzkiego, p rzy czem  zaznaczył ,  że obecnie  
jest dążen ie  do  z o rg an izo w an ia  w k ażde j  
wsi po 2 g o sp o d a rs tw a  p rzodu jące .

P o s ta n o w io n o  p ro w ad z ić  w  b ieżącym  ro k u  
doświ-ydczenia po towe i łąkow e  n a  terenie  
f e r m y  Roi. w B erdów cc ,  poczem inż. Z a ­
w ad a  w y ja śn i ł  sp ra w ę  u rz ą d z a n ia  i u r u c h o ­

m ia n i a  s tacy j  czyszczeniu nas ion ,  z azn acza jąc  
jednocześn ie ,  iż n iek tó re  g m in y  w powiecie  
Itdzkam z rozum ia ły  doniosłe  znaczen ie  t a ­
k ic h  s tacy j  i p o w s ta w ia ły  do b u d ż e tu  na  ro k  
b ież ąc y  o d p o w ied n ie  su m y  n a  zak u p n o  try- 

. j e ró w  N astępn ie  p ize d s ta w ił  o b ecn y  stan 
OTaz p lan  zales ian ia  n ie u ż y tk ó w  n a  terenie  
Pow lidzkiego, n a  k tó ry  to cel  M inisters tw o 
1 Se jm ik  da ły  p e w n e  k redyty .  W  zw iązku  
z p ow yższem  p o s ta n o w io n o  rozp o w szech n ić  
w ik l in ia r s tw o  n a  te ren ie  pow ia tu ,  k tó re  juz 
pom yślne  re zu l ta ty  w yda ło  w Kftcieczy, gin. 
'bielickiej: w tym  celu ludność'’ będzie  opoda l  
ro w an a  w w ysokośc i  5 gr. od ha  nieużyt  

&  w, wobec czego będzie  n a k ło n io n a  do 
w hę tn ie jszego  i szybszego zales ian ia  n i e u ­
żytków P o s ta n o w io n o  założyć p u n k t  wikli-  
u iu rsk i  w g m in ie  d o k u d o w sk ie j  n a d  N iem ­
c em ,  skąd  m o żn a b y  z a o p a try w ać  cały po 
w-iai w p o t rze b n ą  wiklinę .

. Na w n io sek  p. B iałon ieek iego  p o s ta n o ­
w iono podnieść  na  n as tęp n e m  posiedzeniu  
sp ia w ę  u rz ą d z a n ia  wycieczek na  te ren y  in 
n y o n  p o w ia tó w  i w o jew ództw , celem zwie
aizania w zorow ych .go sp o d a rs tw

PFUZOROK
-f- R óżne  -i z  nas/ .ego k ą ta .  Dzień za 

■dniem zb liżam y się ku wiośnie, ku o k resow i  
p racy .  A p ra c y  te j  n ie  b ra k .  Oto, od czasu 
d o  czasu  p rzec iąg a ją  k a ra w a n y ,  n a ła d o w a n e  
żelazem, becz.kami cem entu ,  p rzezn aczo n cm i 
n a  b u d o w ę  m o stó w  na  szosie P ro z o ro k i— 
Ja z n o  i na  o d c in k ach  S a n n ik i— Bloszn ik i  i 
.Błoszn-iki— K ancerow o . W  sam em  zaś m ia ­
s teczku ,  wzdłuż  u l icy  Kościuszki i n a  d r o ­
d z e  ku  C zern iew ic /om ,  u ło żo n o  d ług ie  sznury  
s z a re g o  k am ien ia .

Z w io sn ą  rozp o czn ie  się b ru k o w a n ie  tych  
n a jw ię c e j  b a g n is ty c h  p e ry fe ry j  naszego os ie ­
d la  i na resz c ie  d o cze k am y  chwili ,  że nie 
>edzie;ny b rn ę l i  w b ag n ie  jes ien ią  i w iosną. 

T e r a z  k ln ą  w szyscy  ten  b ruk ,  latem, gdy 
d o  dn ia  t rzeb a  go zam ieść  i w odą  po lać  —  
by  się nic kurzy ło ,  w io sn ą  i jesienią  b ło to  
-zgarniać i t. d. Lecz kogo-ż n ie  k ln iem y?!  
K tniemy sokw es tra to ra ,  sołtysa, w ó j ta ,  p o ­
s te ru n k o w eg o  —  co do p o rz ą d k u  przyw ołu je ,  
a p te k ę ,  księdza,  szewca, k ra w ca ,  czasem  cały 
św ia t ,  a le  w k o ń c u  zgad zam y  się— że wszyscy 
p o n ie k ą a  m ają  rację,  a ra z e m  z n im i  i w y ­
b ru k o w a n e  ulice. G m ina  m a ró w n ież  zam iar  
u łożen ia  c h o d n ik ó w  cem en tow ych .  Rzecz to 
' " y g o d n a  i p o t rze b n a ,  lecz w obec  p rzeżyw a- 
n .Vch c iężkich  czasów, n iożeby się d a ło  to 
^ c i ą g n ą ć  jeszcze n a  jaki rok ,  bo  n a raz ić ,  
jjT2? w y b ru k o w a n iu  ulic , w y s ta rcz y  i teraź-  

lpJszych c h o d n ik ó w  żwirowych.
k o n ty n u o w a n e  ro b o ty  p rzy  

p ro u l tow an iu  n a jg o rszy c h  odcinków drogi  
•w a n y rh ^ 1— Ziab1ii. Tyle  n a r a z>c o p rzew idy-  
n iu  k, P racach  inw es ty cy jn y ch ,  po d o k o n a -  
Łlóca ^ ycb C2pka sw oje j  ko le jk i  ta rgow ica ,  

°K resach  ro z to p ó w  i deszczów wolu

0 ra tu n e k .  Ledwie nie z ap o m n ia łem  i o moż- 
ł iw em  u h ig jen icżen iu  naszego zak ą tk a .  Oto 
■właściciel cuchnącego  z jad t iw em i opadam i 
s ta w u — położonego w c e n t ru m  m ia s te cz k a —  
m a  zam iar  go wyczyścić .  P ięk n y  zam iar ,  
tern b a rd z ie j ,  że w czyste j  wodzie  m o żn a  b ę ­
dzie  i ry b k i  hodo w ać .  A o to  k i lka  d a n y ch
1 o naszych  ta rg ach ,  na  k tó ry ch  zuwsze tak  
ludno  i gw arn o ,  a wszystko .stosunkowo ta • 
n io  —  jedynie  p ien iądz  d rogi .  I eny  m nie j  
więce j  są n a s tęp u jąc e :  j a j a  —  10 gr. sz tuka: 
w iep rzo w in a  —  1.70 gr. za k] .; c ielęcin! —  
1.30 gr.  za kl.;  w o łow ina  -—■ 1.60 gr. za kl.; 
m as ło  p ra so w a n e  — 5.50 gr.  za kl .;  z w y ­
c za jne ,  zw ane  przez  k um oszk i  z W iln a  „w ie l­
ka  m a s ła “ —  4.20 gr. za kl.; N a jgorze j  s to i  
s p r a w a  ze zbożem, k tó re  zupełnie  n ie  m a  
ceny.JZa złociste,  ja k  bu rsz ty n ,  żyto p o z n a ń ­
skie p łac o n o  osta tn io  zaledw ie  3 zl. 30 gr. 
za pud, a  za p y sz n ą  m ą k ę  p y t lo w ą  —  3.50 
gr. za pud  P rz y  te j  o k a z j i 'n ie  m o ż n a  jed n a k  
ipominąć m ilczen iem  kwestj i  cen  chJeba p ie ­
czonego w m ias teczku .  Za r a zo w y  p o b ie ra ją  
w p iek a rn ia c h  —  0,35 gr.  klg.;  za t. zw. b ia  
ły —  0,48- -0,50 gr. klg. Zyski, j a k ie  c iągną  
na  tem  n as i  p iekarze ,  s tan o w ią  p ra w ie  100% 
B oda j  na  całem  te ry to r jm n  R zeczypospoli te j  
n ie  zn a jd z ie m y  z ak ą tk a  z tak w y g ó ro w an e m i  
c en a m i  n a  p ieczyw a .  Nawet i w  b ie d n ie j ­
sze j  B ras law szczyżn ie  n ie  sp o ty k a m y  cen 
p od o b n y ch .  B a rd zo b y  by ło  p o ż ąd a n em ,  żeby 
od n o śn e  czynn ik i  w e jrza ły  w tę spraw ę,  
k rzy w d zącą  kieszenie  spożywców.

Gdy ry n e k  zbożowy przeżyw a  k ryzys ,  lu ­
dzie  p rzed s ię b io rc z y  i tu d a ją  r a d ę  —  c h o ­
ciaż szkod l iw ą  d la  p a ń s tw a  i dla siebie . Mam 
n a  myśli  p o ta je m n e  gorzeln ic two.  , 0 d  czasu 
do czasu  lotne rew iz je  w y k ry w a ją  n ien a j-  
go rze j  u rząd z o n e  b ro w a rk i .  P o tem  zaś d z i ­
wią  się n iedoszl i  „ f a b ry k a n c i"  —  że sypią  
się n a  n ich  po k aźn e  k a ry  g rzyw ny,  lub w ię ­
zienia. Bo w ich m n ie m a n iu  —  wypędzić  
p a rę  b u te lek  go rza łczyny  —  to wcale  nie 
p rzestępstwo.

Goś n iecoś chcę d o d a ć  i o nasze j  świetlicy 
O g n isk a  Oświatowego.  Dla m ias teczkow ego  
ś ro d o w isk a ,  to j a k b y  P a r n a s  m alu tk i ,  bo  k a ­
żdego w ieczo ra  św ie t l ica  zupełnie  się żąa  
ny m i św ieżej  gazetki,  n ow ego  czasop ism a  
i lu s trow anego .  A m ato rzy  g ier  to w arzy sk ich  
sp ę d z a ją  czas na  grze w szachy, loto, a  we 
c zw a r tk i  sa lę  zalewa m łodz ież  szko lna  p r a g ­
n ą ca  usłyszeć r a d jo .  Lecz je d n a  u w ag a :  
p ra c a  Ogniska  n ie  p o w in n a  n a  tein p o p rz e ­
s tać  i ogran iczyć  s ię  ty lko  do  obsług iw an ia  
m ias teczka .  T rzeba  w yruszyć  n a  wieś.  Rzecz 
to ła tw a  i dostępna .  K ilka  odczytów , p o g a ­
d a n ek  —  i wys tarczy .  A tego właśnie  b rak .  
Mało d b a m y  o s tan  d uchow y szarej ,  c iem nej  
c iżby w ie jsk ie j ,  a to jest b. ważne .  M. N.

ŚWIĘCIANY
- f  O tw arc ie  Ż eńsk ie j .Szkoły Rolniczej  

w Św ięo iaiiach . .Swego czasu  dużo h a ła su  w 
powiecie  św ięc iańsk iin  n a ro b i ła  sp ra w a  s k a ­
so w an ia  m ęsk ie j  Szkoły  Rolniczej  przez  Se j­
m ik  P o w ia to w y .  Ludzie,  k tó rzy  n ie  znali 
b liżej lej sp raw y  a k t„ rz y  ró w n o cześn ie  m o ­
że n a jm n ie j  znali  i odczuwali  p o t rze b y  r o l ­
n ik ó w  wiele rozgadyw ali  się o  icj  l ikw ida  
c.p, sądząc,  że z tego os iągną  j a k iś  zysk p o ­
lityczny. T y m czasem  uch w ała  S e jm ik u  P o ­
w ia tow ego  o l ikw idac ji  Męskiej Szkoły  R o l­
n iczej  wynikł:  i iprzyrzyn ca łkow ic ie  rz ec zo ­
wych. Szkoła Bolniąza Męska w Święoiaiiach 
założona  przez  Se jm ik  n ie  p os iada ła  o d p o ­
w iednie j  i lości g run tu ,  o ra z  o d p o w ied n ich  
bu d y n k ó w ,  tak ,  że n ie  m ogła  uczyn ić  zadość 
p o t rzeb o m  nauczan ia ,  ż  tego też względu 
Rząi już  d a w n ie j  z ap ro jek to w a ł  założenie  
P a ń s tw o w e j  Szkoły  Rolniczej  m ęsk ie j  w p o ­
zo s taw io n y m  n a  te cel m a ją tk u ,  a m ia n o ­
wicie  D ruśe ianch .  .Sejmik p o d e jm u ją c  uch- 
ra łę  o l ikw idac ji  m ęsk ie j  Szkoły  Rolniczej  

ró w n o cześn ie  wszczą ł  s ta ran ia  o zo rg an izo ­
w an ie  na  je j  m ie jsce  Żeńsk ie j  Szkoły  Gos­
p o d a rs tw a  W iejskiego, g dyż  u w aża ł  i uważa ,  
że w yksz ta łcen ie  d o b ry ch  gospodyń  je s t  tak  
samo, a  czasem  m oże  i b a rd z ie j  po trzebne ,

: w yksz ta łcen ie  g ospoda rzy ,  a  p oza tem  
ść g ru n tu  is tn .e jącego  przy  Szkole w y ­

s ta rcza  na  p ro w a d ze n ie  Żeńskiej  Szkoły. ‘
S ta ran ia  W y d z ia łu  P o w ia tow ego  o z o rg a ­

n izo w an ie  -Żeńskiej Szkoły  zostały  w i e ń ­
czone  p o m y ś ln y m  sk u tk iem  i Szkoła  G ospo­
d a r s tw a  W ie jsk  ego u ru c h o m io n a  zosta ła  w 
m a rc u  1930 r .  J j a r a z i e  wobec  o tw a rc ia  je j  
w m a rc u  obecny  ro k  szko lny  jes t  sk rócony ,  
gdyż  n a u k a  n ie  będzie  ro czn a ,  a  ty lko  t rw ać  
będzie  do  p a źd z ie rn ik a  b. r.

K ie ro w n iczk ą  S zko ły  zostla  m ia n o w a n a  
ip. Aniela  P e rk o w sk a .  W idz .

nrz
ilość

Zerwanie pęrtraktacyj pomiędzy 
Zw. Kupców Żyd Przem. Skórzanego 

a Zw. Zaw. Szewców.
P o lubow ne  per trak tac je ,  w szczę­

te przez  Chrzęść. Z w . Z aw . S z e w ­
ców ze Zw iązk iem  K upców  Ż y d ó w  
P rzem ysłu  Skórzanego , w spraw ie 
p rzes trzegan ia  obow iązu jącego  i 
p o d p isan eg o  przez przedstaw icie li  
obu stron w 1928-ym roku lcenn ika— 
zostały ze rw an e  p rzez  u p o w a żn io ­
nych  do p ęr trak tacy j  przedstaw icie li  
Z w iązku  K upców  Ż y d o w sk ich  Of- 
m an a  i Borskiego, którzy ośw iad ­
czyli p rzedstaw icie lom  Chrzęść. Zw. 
Z aw . Szew ców , zeb ranym  w dniu 
1-go b. m. w lokalu Inspekcji Pracy: 
„Uznajemy tylko siłę i tylko siłą (ł. j. 
strajkiem ) par: o wic nas mogą zm usić  
do zaakceptowania cennika, podpisa­
nego 'u> 1928-ym roku przez n a s —ni­
gdy zaś polubownie".

O św iadczen ie  p.p. k u p có w  jest 
w yraźne. O św iadczen iem  tem  pch a ją  
robotn ików  szew ców  do strajku, bo 
da  kupcom  korzyści, bo b ę d ą  mogli 
zbyw ać tow ar po w yższych cenach . 
Dla jakich jed n ak  korzyści m ają  
s tra jkow ać szewcy? Podw yżki p łac  
przecież nie żąd a ją  i nie żądali. 
C hcą  o trzym ać t j , c o  już up rzed n io  
zostało p rzez  p racodaw ców  z a g w a ­
ran to w an e  i do czego o b ec n ie  nie 
chcą zas tosow ać  się. Czyż nie m o ż ­
na zna leźć  n a  to jakiejś innej r a d y ,  
nie ub iegając  się do osta teczności — 
strajku? _

Z Komitetu Pomocy Biednym 
i Wałki z Żebractwem i W łó­

częgostwem^
W M agistracie odbyło  się w alne 

zebran ie  cz łonków  kom ite tu  sp o ­
łecznego  P om ocy  B iednym , W alki 
z Ż eb rac tw e m  i W łó częg o s tw em .

O b ra d o m  przew odniczył nacze l­
nik W ydz . W ojew ódzk iego  O piek i 
Spo łecznej p. K. Jocz.

O m ów iono  działa lność kom ite tu  
za p ierw szy ok re s  jego istn ien ia  t, j.
od  dn. 19.111 1928 r. do 1.1 1930 r.

W ice -p rezes  K om ite tu  ks. k a n o ­
nik K ulesza  zreferow ał sp raw ę  p rz e ­
p ro w ad zan ia  walki z żeb rac tw em  na 
te ren ie  m. Wilna.

C elem  zare jes trow an ia  żeb raków  
K om ite t  w y d aw ał k iikagroszow e za ­
pom ogi zg łaszającym  się żebrakom , 
spo rządza jąc  jednocześn ie  listę ich.

W  ten  sposób  za re jes tro w an o  
758 osób, z k tó ry ch  po  sp ra w d z e ­
niu, za ledw ie  95 osób  u znano  za 
zasługu jących  n a  op iek ę  i poparc ie .

Z  po śró d  tych  81 b ied n y ch  u lo ­
k o w an o  w przytułku.

W szystk ich  innych u znano  za 
w łóczęgów , k tó rych  w porozum ieniu  
ze s ta ros tw em  g rodzk :em  i policją 
ścigano i w ysied lano  z m iasta ,  co 
w płynęło  n a  p rzerzedzen ie  zas tępów  
wydrw igroszów.

N astęp n ie  odczy tano  s p ra w o z d a ­
nie k a so w e  za ok res  sp ra w o z d a w ­
czy, z k tó reg o  wynika, że K om ite t 
miał w pływ ów  25-074 zł. 40 gr., zaś 
rozchody  w ynosiły  21.154 zł. 78 gr.

W  k o ńcu  zebran ia  do w ładz K o ­
m ite tu  zap ro szo n o  p o n o w n ie  w szy­
stk ie  osoby, s tanow iące  d o ty c h c z a ­
sow y zarząd  i kom isję  rew izy jną z 
p r e z e s e m  p .  Głowińskim  i ks. A. K u­
leszą  na  czele.

O G Ł O S Z E N 1 R
aezu jf iw e  i p r z e d św ią te c z n e  w „ K u r je rz e  W i le ń s k im ” i we w s z y s tk i c h  in n y c h  

d z ie n n ik a c h  z a m ie s z c z a  fa c h o w o  i t s n i o

Wileńska Agencja Reklamowa
Wielka 14, tel. 12-34 Jan Dyszkiewicz Wielka 14, teł. 12-34

imieninowe*.
Pan M arsza łek  Józef P iłsudski p rzesła ł  w dniu wczorajszym  za p o ­

średn ic tw em  sek re ta r ja tu  osobis tego  podzi ęk ow an ie  p. w ojew odzie  Ra.cz- 
kiewiczowi oraz n a  jego ręce  w szystk im  osobom  i ins ty tuc jom , k tó re  za 
pośredn ic tw em  w ojew ody  złożyli P a n u  M arszałkowi życzenia  z okazji Jego 
Imienin. P an  M arsza lek  wyrazi! spec ja lne  podziękow an ie  p p. s tarostom  
za życzenia p rzesłane w imieniu ludności pow iatów  woj. w ileńskiego oraz 
dyrek to row i Kolei P ań s tw o w y ch  za se rd eczn e  życzen ia  wileńskich k o le ­
jarzy. Specjaln ie  miłą była i 'anu M arszałkow i d e p e sz a  dzieci wileńskich, 
zg rom adzonych  w dniu 19 m arca  na  zabaw ie  dziecinnej w sali Miejskiej.

0 wprowadzenie w życie ukłedu o małym 
ruchu granicznym polsko-litewski,n.

S taros ta  na  pow. wileńslco trocki p. R ad w ań sk i  w ystosow ał p ism a 
do nacze ln ików  pow iatów  litewskich, gran iczących  z pow  w i l . - trockim, 
a więc: koszedarsk iego , olickiego i w iłkom ierskiego z p ro p o zy c ją  zw oła ­
nia w dn iach  najbliższych w spólnej konferencji,  celem om ów ienia  tak tyk i  
i m etod  pos tępow an ia  w zw iązku z zaw artym  w roku  ubieg łym  w  Kró 
lew cu uk ładem  polsko-litewskim  o tak  zwanym „m ałym  ruchu g ran icznym “ .

Chodzi o w p ro w ad zen ie  u k ład u  tego  w życie.

Kadencja wileńskiej Rady Miejskiej 
nie zostanie przedłużona.

D ow iadu jem y się z kół radzieckich, że up ływ ająca  z n iesiącem 
lipcem r. b. k ad en c ja  wileńskiej R ad y  Miejskiej nie zostan ie  p rzed łużona  
i że rozp isane  b ę d ą  now e wybory.

Rewizja gospodarki straży ogniowej 
i kina miejskiego.

O n eg d a j  w ieczorem  w lokalu M agis tra tu  odbyło  się poufne  p o s ie ­
dzen ie  miejskiej Komisji R ew izyjne j,  n a  k tó rem  w ysłuchano  sp raw o zd ań  
z w yników  p rzep ro w ad zo n e j  rewizji gospodark i  straży ogniowej i kina 
miejskiego. Z e  względu  na  to, że p race  podkomisji, p rzeprow adzające j 
rewizję  w ym ien ionych  działów gospodark i miejskiej nie zostały jeszcze 
defin ityw nie za k o ń czo n e ,— wynijców narazie  podać  nie m ożem y.

N I  K  k

Dziś: Izydora B. W. D K. 
Ju tro : W incentego i Ireny.

Bolączka Sołtąniszek.
Mieszkańcy So łtan iszck  n a r z e k a j ą  że 

zap o m n ien i  zupełnie  przez  M ag is t ra t  pod 
względem  u p o rz ą d k o w a n ia  tego p rz e d m ie ­
ścia.

Za w y ją tk ie m  k i lk u  ulic  re sz ta  jest  n i e *  
b ru k o w a n a  i n ie  m a  zupełnie  c h o d n ik ó w  — 
ogólny  w idok  ulic  p rz y p o m in a  wieś nie zaś 
p rzedm ieśc ie  dużego m ias ta .

Ulica So ł tańska ,  jak  ty lk o  n a s tę p u ją  r o z ­
topy  w iosenne  zape łn ia  się w o d ą  pochodzącą  
z Szyszk ińsk ich  gór, a  że n iem a  na leżytego 
sp ad k u  i b ruk  nie był p o p ra w ia n y  od n i e p a ­
m ię tn y ch  czasów  —  woda zalew a całą 
jezdnię.

W  d n iac h  20 i 21 m a rc a  już  po  r a z  drugi 
w tym  ro k u  m o żn a  było o b se rw o w ać  spore  
g ro m ad k i  ludzi p rzy  zbiegu u lic  So ł tańsk ie j  
i So ł tan isk ic j  chcący  p r z e b rn ą ć  w po p rzek  
ul., p rz y p o m in a ją c e j  rzekę ,  de l ib e ru jący ch  
n a d  d ba łośc ią  o jcó w  m ias ta  o  p rz e d m ie ­
ściach.

W tych d n iach  wogóle  przejść  z W;il il- 
d o w e j  do  So ł tan iszek  przez  pole  Uom ulic -  
k ich  i przez  S o ł tańską  było p raw ie  nienioż- 
liwem.

He osób  u p ad ło ,  i le  p rz y sz ło  do d o m u  
z w o d ą  w b u łac h  k ro n ik i  n ie  zapisały ,  ale  
m ie szkańcy  tego p rzedm ieśc ia  w każdej  
chw ili  po tw ierdz ić  to m ogą.

P rzy p u sz cz a ć  na leży ,  że u p o r z ą d k o w a ­
n ie  ul. So ł tańsk ie j  M agis tra t  w jak  naszyb-  
szym  czasie  w y k o n a ,  bo  w ubiegłym  sezonie 
może o tem  m ie jscu  zapom nia ł .

Łaskę  p o d o b n o  ro b ią  właśc ic ie le  pola 
położonego pom ięd zy  ul.  W i to ld o w ą  a Soł- 
tan iską ,  że w ogó le  p o z w a la ją  ludziom  p rz e ­
chodzić  przez  to  pole a nie k ażą  o k rąża :  
go, M ag is t ra t  zaś u w a ż a  ten  s tan  za n a t u ­
ra ln y .

Za k i lka  lat m oże  będzie  p lan  r e g u la cy jn a  
całego m ias ta ,  więc. w te d y  o d ra z u  w szys tk ie  
tak ie  bo lączk i  się u leczy, w jak i  sposób, te ­
go n ik t  n ie  wie  —  a ty m c z ase m  właściciele  
tego p lacu  b a rd z o  dużo za n iego  chcą ,  M a­
gis t ra t  zaś nie m a p ieniędzy, by  go odk u p ić  
i p rz ep ro w a d z ić  ulicę.

Zdaje  się n ieu s tęp l iw o ść  właścicieli  pola 
w yp ływ a  z tego, że M agis tra t  te ren ,  o k tó ­
rym  mowa, p o łożony  p om iędzy  znbru k o w a-  
nem i i zubu d o w an em i u l icam i —  isto tn ie ,  
m o że  n ieśw iad o m ie ,  u w a ża  za po le  i p ob iera  
pod a tek  g ru n to w y  a n ie  ja k  w y p a d a ło b y ,  p o ­
d a te k  od p lac ó w  n iez ab u d o w an y c h .

P rzy p u szczam y ,  że Magistral  s p r a w ą  tą 
się za in te re su je  i ro z p a t r z y  ją  ja k  n a jry c h le j ,  
leży to bow iem  w in te res ie  ogółu  m ie sz k a ń ­
ców  Z w ierzyńca  i Sołlaniszek.

W schód  słońca— g. 5 m. 08 
Z achód , — g. 18 m. 14

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 

w Wilnie z dnia 3 IV— 1930 roku.

C iśn ien ie  średn ie  w m ilim etrach : 768 
Tem peratura  s ie d tiia : -j- 1° C

n a jw y ższa : +  3® C 
, n a jn iższa ; —  3® C 

O p ad  w m ilim etrach : 0,2 
W iatr p rzew ażający ; w schodni.
Tendencja  ba ro m .: spadek , nast. w zrost ciśn. 
Uw ag*: pochm urno , rano śnieg.

ADMIN1 T " ACYJIA
—  S ta ro s ta  G ro d zk i u k a ra ł Abla Misona 

(P o n a rsk a  3) 7.a u t rzy m y w a n ie  w s tan ie  an ty -  
sa n i ta rn y m  sk ład u  mięsa ,  prz~znaczoiicgu 
d l a  w o jsk a  g rz y w n ą  w w ysokośc i  100 zł. 
z z am ian ą  w raziB nieśc iąga lnośc i  na  14 dni 
aresztu .

M IEJSKA

—  N ow a k a re tk a  po g o to w ia  ra tu n k o w eg o .
W  n a jb l iższą  n iedz ie lo  u d a ją  się do  Agr- 
szaw y de legac i  M ag is t ra tu  i U rzędu  W oje  
wódzkńego w oso b ach :  nacze lnego  leka rza  
m. Wiilna d - ra  M inkiewicza i inż. K ru k o w ­
sk ieg o  w  celu kom isy jn eg o  p rzy jęc ia  now o- 
w y b u d o w a n e j  k a re tk i  pogotow ia  r a tu n k o w e ­
go. J a k  ju ż  d o nos i l iśm y  n o w a  sa m o ch o d o w a  
k a r e tk a  pogo tow ia  ra tu n k o w eg o  została 
z m o n to w a n a  n a  6-c iokolowem  podw oziu  
f i rm y  „ T a t r a "  i je s t  u rz ą d z o n a  podług  o- 
s ta tn ich  pod tym  względem  w ym ogów  m e ­
dycy ny

P o w ró t  d e lega tów  w ra z  z n o w ą  k a re tk ą  
oczek iw an y  jest  w d n iu  10 b. m.

—  D z ia ła ln o ść  te a tró w  m ie jsk ich . Na 
dz ień  8 b. m. w y z n ac z o n e  zostało  p os iedze­
n ie  Komisji  T ea tra ln e j ,  n a  k tó re m  d y r e k to r  
Z elwerowicz  złoży szczegółowe sp raw o z d an ie  
z do ty ch czaso w ej  dz ia ła lnośc i  t e a t ró w  m ie j ­
skich .  Na posiedzen iu  tem ma być rów nież  
us ta lo n y  r e p e r tu a r  tea t ró w  na na jb l iższy  
kw arta ł .

UHłWEIISYTECfr

—  O bjęcie  k ie ro w n ic tw a  B ib ljo tek i U ni­
w e rsy teck ie j p rzez  d y r. Ł y sak o w sk ieg o . Dnia 
2  kw ie tn ia  1930 r.  w Sm uglew iczow skie j  Sali 
U n iw ersy teck ie j  Bib ljo tek i  P u b l icz n e j  Jego 
M agnif icencja  Ksiądz R ek to r  U. S. B. prof.  
dr.  'Czesław P o lk o w sk i  d o k o n a ł  w a systenc j i  
S e k re ta rza  U n iw ersy te tu  W . H oroszk iew i-  
czó w n y  o ra z  w obecnośc i  ca łego  g ro n a  bi- 
b l jo tc k a rz y  z Kustoszem  Stan.  L isow sk im  na  
czele a k tu  p rz ek a z a n ia  K ie ro w n ic tw a  Bibljo- 
leki z r ą k  us tęp u jąceg o  d y re k to ra  dr.  S te ­
fan a  Rygla n o w o m ia n o w a n e n n i  k ie ro w n ik o ­
wi d r .  A dam ow i Ł ysakow sk iem u .

P a n  d y re k to r  Rygiel już  od  cze rw ca  ub. 
r. jest  d y re k to re m  Bib ljo tek i  U n iw ersy teck ie j  
w W arszaw ie ,  a w  W iln ie  pozosta je  n a d a l  
k ie ro w n ik iem  B ib ljo tek i  P a ń s tw o w e j  im. 
W rób lew sk ich .

HAgCŁRSKA
— H a rce rsk ie  Z aw ody S trzeleck ie . W  dn.

5 i 6 b. m. pod p ro te k to ra te m  P a n a  W o je w o ­
dy W ładys ław u_R aczk iew icza  i P a n a  In sp e k ­
to ra  Arm ji  Gen. S. D ąb-B iernack iego  o d b ęd ą  
się w Wlilnie D oroczne  Z aw ody  S trzeleck ie  
o  Mistrzostwo C horągw i W ileń sk ie j  M. w 
1930 roku .

O tw a rc ie  zaw odów  nastąpń d n ia  5 b. m. 
o godz. 15-toj n a  Górze Boufafłowej,  gdzie 
ró w n ież  o dbędzie  się s trze lan ie  z b ro n i  m a ­
łoka l ib row ej .

P r o g r a m  zaw odów  p rzew id u je  n a s t ę p u ją ­
ce k o n k u re n c je :

1) S trze lan ie  z b ro n i  dh ig ie j  typu  w ojsk ,  
na  100 m.

2) S trze lan ie  z b ron i  d ługie j  typu  wojsk. 
, n a  20 ni.

3) S trzelan ie  z b ro n i  m a ło k a l ib ro w e j  na  
.50 m.

4) S trzelan ie  z b ro n i  m a ło k a l ib ro w e j  na  
25 m.

5) S trze lan ie  zespół, z b ro n i  m a ło k a l ib ro ­
wej na  50 m.

Z aw ody  pow yższe  b ę d ą  ró w n o cześn ie  z a ­
w o d am i e l im in acy jn em i  do  Z aw odów  Z w ią ­
zkow ych ,  k tó re  o d b ę d ą  s ię  w W arszaw ie  w 
d n iu  25— 27 b.  m.

K ie row nic tw o  Z aw odów  o b ją ł  in sp e k to r  
P .  W. p. m jr .  E. F ie ld o r f  p rzy  p om ocy  K o­
m en d y  O bw odu  P. W . 1 p. p. Leg.

Z POCZTY

—  W sp ń lp rae a  poczty  * in n em l u rzęd am i.
Ze wzg lędu  na  to, że na leży te  sp e łn ian ie  z a ­
d a ń  a d m in i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j  wym aga sk o ­
o rd y n o w a n ia  dz ia ła ln o śc i  wszys tk ich  u rz ę ­
dów' p ań s tw o w y ch ,  a  w szczególności h a r ­
m o n i jn e j  w s p ó łp ra cy  u rz ęd ó w  pocztow ych  
7. innem i m ie jscow em i u rz ę d a m i  za ró w n o

wiacy i Góra le" .  P rzed s taw ien ie  to p rz e ­
znaczone  dla młodz. i na js ze rsz y ch  w a r d w  
publiczności .

—  N ied zie ln e  p rz ed s ta w ien ia  p o p o łu d n io ­
we. W  n a d c h o d z ąc ą  n iedz ie lę  o d b ęd ą  sic w 
o b u  T ea tr a c h  M iejskich p rz e d s ta w ien ia  p o ­
po łudn iow e  p o  cenach  zniżonych.  W  T e ­
a trze  na  P o h u la n c e  sensacy jna  sz tuka a m e ­
ry k a ń s k a  „ B ro ad w ay " ,  w  T ea trz e  L u tn ia  
k o m ed ja  p o lsk a  z życia  Kresów W sch o d n ich  
..Miłość czy pięść". <

—  W ystępy  Je rzeg o  L eszczyńsk iego . W* 
p rzysz łym  tygodniu  ro z p o cz y n a ją  się w T e ­
a trze  Miejskim L u tn ia  w ys tępy  znakom itego  
a r tys ty -scen  w arszaw  kich Je rzego  L eszczy ń ­
skiego. Ulubieniec pub liczności  wy.-tąpi ■ 
św ie tnej  ko m ed j i  W. R apack iego  „C za ru jący  
em ery t" .  P rzy g o to w an ia  do w y s taw ien ia  tej 
sztuki o d b y w a ją  się codzśennie  pod re ży ­
se r ią  K W y rw icz -W ich ro w sk ieg o .  P ie rw szy  
wys tęp  odbędzie  się w ś rodę  na jb l iższą  9-go 
b. m. Kasa z am aw ia ć  rozpoczę ła  już sp rze ­
daż bi le tów n a  3 p rzeds taw ien ia .

—  W y stęp  K. K ruk o w sk ieg o  w L uini. 
Z n ak o m ity  a r ty s ta  T e a t ru  Qui p ro  quo, n ie ­
z ró w n an y  w swych o ry g in a ln y ch  h u m o r y ­
s tycznych  k re ac ja c h  Kazim ierz  K rukow sk i  
w ys tąp i  raz  jeden  w Teatrze L u tn ia  we w to ­
rek na jb l iższy  8 b. in. w  otoczen iu  w y b i tn y ch  
sil w arszaw .,k ic i  Z. P ien ińsk ie j  (śpiew), M. 
Kam ińsk ie j  i S. Cywińskiego (bale t) ,  A. R a ­
pack iego  ipiosenki) .  Pozosta łe  b ile ty  do n a ­
bycia w kasie zam awiali .

-  Najbliższe  k o n c er ty  W ll. Tow. F llh a r-  
m onlcznego .  W czw ar tek  10 b. im. w T ea trze  
na  P o h u la n ce  odbędzie  sic k o n cer t  S to w a ­
rzyszen ia  M iłośników d a w n e j  m uzyki z W a r ­
szawy. W  środę  21! b. m. w T e a t r / ł 1 Lutnia  
odbędzie* się osta tn i  koncer t  znakom itego  
p ian is ty  Claudio  Arrau . Bilety  w kasie  za- 
m ii w ia ń .

—- W y ja z d  T e a t ru  W ileń sk ieg o  do G ro d ­
na .  Zespół T ea tru  W ileńsk iego  wystw ia  w 
G rodnie  w poniedz ia łek  na jb l iż szy  n ie ś m ie r ­
telną  k o m rd ję  F re d ry  „D ożyw ocie"  p o p r z e ­
d z o n ą  p rzem ó w ien iem  dyr.  A. Zelwerowicza.

—  P o r a n e k  w Sali M iejskie j .  W  niedzielę  
d n ia  0 kw ie tn ia  r. b. o godz. 12-tej w poł. o d ­
będzie  się P o ra n e k  - K oncer t  zo rg an izo w an y  
przez  Z wiązek  Z aw odow y D ru k a rzy  m. W iln a  
na  cele b e z ro b o tn y ch  tegoż Związku.  Na p r o ­
g ra m  P o r a n k u  złożą się :  p ro d u k c je  zaszczyt- 
uie znanego w W iln ie  C hóru  D ru k a rz y  pod 
b a tu lą  p. W ac ła w a  Mołodeckiego, pop is  t a n e ­
czny 5-letniej  Ja n eczk i  Roz.enberżanki,  ucze- 
nicy szkoły  ba le tow ej  A. R ejzer-K ap łan ,  o raz  
przez  zespól sekcji  d ra m a ty c z n e j  p rzy  Zw. 
D ru k a rzy  o d e g ran a  zostanie  k o m ed ja  w 1-ym 
akcie  Al. F r e d r y  p. t. „Dwie  b l izny".

A Ł J 0
rządow em i,  jak  i sam o rzą d o w e m i  — prezes 
W ileń sk ie j  D yrekcj i  Pocz t  i T e leg ra fów  w y ­
d a ł  okó ln ik ,  w  k tó ry m  zw raca  uw agę  n a ­
cze ln ików  u rz ęd ó w  na  kon ieczność  ścisłej 
w sp ó łp racy  z m ie jscow em i u rz ęd a m i  pań- 
stwow em i i udz ie lan ia  tymże wszelk ich  m o ż ­
liwych u ła tw ie ń  i udo g o d n eń  w ra m a c h  o b o ­
w iązu jący ch  przepisów .

zg ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Podziękowanie p. wojewoozie. Zarząd  

Zw iązku  P ra c y  O byw ate lsk ie j  Kobie t  n ien ie j-  
szem sk łada  P a n u  W o jew o d z ie  se rdeczne  p o ­
d z ięk o w an ie  za łaskaw e  udz ie len ie  m a le j  sal.  
w P a łac u  na  w y s tąw ę  k i lim ów  a r tys tycznych

1EBIUN I* I ODCZYTY

— Posiedzenie Rady Wojewódzkiej. W dn.
10 m a ja  pod p rz ew o d n ic tw em  wojewody Wł. 
Raczkiewicza  odbędzie  się w Urzędzie  W o je ­
w ó d zk im  zw ycza jne  p o s iedzen ie  R ady  W o je ­
wódzkiej ,  pośw ięcone  zag ad n ien io m  g o sp o ­
darczym .

—  „Cudowne o b ra zy  Maiki Boskiej w 
Polsce". W  sobotę  dn ia  5 kw ie tn ia  odbędzie  
się o g. 7 w. w  .Sali Śn iadeckich  U n iw e rsy ­
tetu  S te fan a  B atorego  o rg an izo w an y  przez  
W ileńsk ie  8 o d a l i c je  M ar jan sk ie  o dczy t  (z ob 
ra za m i  św iet lnem i) prof. ' M. L im anow sk iego ,  
p. t :  „C udow ne  o b ra z y  Matki Boskiej w Pol-  
■sce". Bilety w  cenie  od 20 gr. do  3 z ł ,  do 
n a b y c ia  przy wejściu.  D ochód  na  cele sp o ­
łeczne.

— Organizacyjne zebranie Cbrzesc. Zw. 
Zaw. Szewców o b s ta lu n k o w y ch  odbędzie  się 
w niedz ie lę  6-go b. m. o  godz. 3-ej pp. t j  lo ­
ka lu  Centra l i  Chrzęść.  Zw. Zaw . p rzy  ul. 
M e tro p o li ta ln e j  1, Il-gie  p ię tro .

Z eb ra n ie  ogó lne  w szy s tk ich  szew ców  o d ­
będzie  się w p on iedz ia łek  7 b. m. o godz 6-ej 
wiccz. w sali Zw iązku  p rzv  ul. M etropo li ­
ta lne j  1.

ftóŹNŁ
— Kwesta na schronisko nieuleczalnie 

chorych. Ml dniu  6 kw ie tn ia  o d będzie  się 
kwesta n a  S chron isko  n ieu lecza ln ie  chorych .  
Zarząd m a  nad z ie ję ,  że  o f ia rn o ść  publiczna  
n ie  zawiedzie  n a  cel ta k  pełen miłości b l iź ­
niego, j a k im  jest  pom oc  n a jb a rd z ie j  n i e ­
szczęś l iw ym  i upośled zo n y m , sk a z an y m  przez 
n ieu lecza lną  cho ro b ę  na  m ęcza rn ie  do  końca  
żjYia. .Niechaj o f i a r a  n a  tych  n a jn ie szc z ę ­
śl iwszych z łożona, chociaż  w części ich citu 
p ien ie  złagodzi.

—  K o n e e rt-ra u t n a  k o lo n jc  d la  dzieci 
gruź liczych.  Kom itet  o rg a n iz ac y jn y  ko lon ij  
le tn ich  dla dzieci g ruź liczych  przy  W il.  Tow. 
P r z e c iw g : . d n ia  5 kw ie tn ia  u rz ą d z a  Koncert-  
R aul  w Sa lach  K a sy n a  3-go p u łk u  saperów  
(Arsenalska  3) . W ejśc ie  3 zł.

—  3-ci U rząd  S k a rb o w y  zaga lo p o w ał  się. 
O s ta tn io  o d b y ł  się w y m ia r  p o d a tk u  p r z e ­
m ysłow ego .  Mimo zn an e j  k a ta s t ro fa ln e j  sy­
tuac j i  W ileńszczyzny  zosta ł  w y m ie rz o n y  p o ­
d a te k  o  100 do 3 00%  w yższy  od zesz łorocz ­
nego. W szy s tk ich  j e d n a k  w yprzedz i ł  ill-ci 
U rząd  Skarbow y ,  k tó ry  usta li ł ,  że w W o  
r e jo n ie  in te resy  w k ry tycznym  1929 roku  
kw it ły  i pow iększy ły  sw ój o b ró t  n a w e t  o 
500 /o- ^  zw iązk u  z tein d o w ia d u je m y  się, 
iż p rzedstaw ic ie le  f a b ry k ,  dow iedziaw szy  się
0 ty m  w y m iarze  z am k n ę l i  k u p c o m  k redyt,  
gdyż  są p rz ek o n a n i ,  że oph loen ie  tego p o ­
d a .k u  sp o w o d u je  b an k ru c tw o ?

W  celu P rz e p ro w ad z e n ia  rew iz j i  w d o k o ­
n a n y m  przez  II I  U rząd  S k a rb o w y  w ym iarze  
•podatku p rzem ysłow ego  zwróciła  się oneg d a j  
do prezesa  Izby S k a rb o w e j  p. Ratyńsk iego  
d e legac ja  Z w iązk u  kupców , n a  k tó re j  in te r -  
w enc ję  p. p rezes  w yde legow ał  wice-p  'zesa 
Izby p. M alinow skiego i sk a rb n ik a  w ydziału  
p o d a tk u  p rzem ysłow ego  p. Sobolewskiego 
d o  p rz ep r  iw ad zcn ia  rew izj i  w w y m ien io n y m  
urzędzie .  W y d e leg o w an a  k o m is ja  zakończyła  
ju ż  prace i w niosk i  sw oje  przed łoży ła  ’ p. 
prezesow i R atyńsk iem u

J a k  się do w iad u jem y ,  w myśl  tych  wnio-  
sków w całym  szeregu w y p a d k ó w  w y m ia r  
p o d a tk u  m a być zn aczn ie  zm nie jszony .

TEATR f MUZYKA
—  T e a tr  Miejski na Pohulance. Dziś po 

raz  trzeci p o ry w a jąc a  sz iu k a  L. F r a n k a  „ K a ­
rol 'i Anna" ,  i lu s t ru jąca  z ca łą  d o k ład n o śc ią
1 g ro z ą  p rzeżycia  w  o k re s ie  w ie lk ie j  w o jn y  
św ia tow ej.  W  r o la c ł  g łów nych  w y s tęp u ją -  
p. H a n n a  Cer: nka,  R. W as ilew sk i  i Ti Bja - 
łoszczyńsk i .  O p ra co w an ie  re ży se rsk ie  dy r .  
Zelwerowicza.

Teatr Mjyjski Lutnia. Dziś g r a n ą  toędzit 
w da lszy m  c iągu k ro to ch w ila  m łodego  a u to ra  
p o lsk iego  W. Sm óiskiego „B łędny  bokser" .  
K ro to ch w ila  ta  o d ź w ie rc ia d la jąc a  życie a k a ­
de m ic k ie j  m łodz ieży  zyska ła  ogó lny  pok lask  

u z n a n ie  za ró w n o  publiczności  ja k  i p rasy .  
Na czele  św ie tn ie  zgranego zespołu w y s tę ­
p u je  w jed n e j  z ró l  .głównych dyr.  Z e lw e­
rowicz.

—  „Krakowiacy i Górale" Ju t ro  w so ­
botę  po  c e n a c h  n a jn iż szy c h  n a  p rz ed s ta w ie ­
n iu  p o p o h id n io w em  w T ea trze  n a  P o h u lan ce  
ukaże  się b a r w n a  o p e ra  n a r o d o w a  , Krako-

P1ĄTEK, d n ia  4 kw ie tn ia  1930 
11.55. Sygnał czasu  z W arsz a w y .  12.05. 

M uzyka p o p u la rn a .  13.10: K o m u n ik a t  m e te o ­
ro log iczny  z W arszaw y .  15.00: O dczy t  d la  
m a tu rzy s tó w  „ H u m a n iz m " .  16.40: P ro g ra m  
dz ienny .  16.15: M uzyka lekka .  17.00: K o m u ­
n ik a t  L. O. P. P .  17.15: A udyc ja  d la  dzieci 
. .C udowny ks iążę"  O s k a ra  W ild e ‘a. 17.45: 
K oncert  p o p o łudn iow y .  18.45: „W y c h o w a n ie  
i spo łeczne  znaczen ie  t r a n s m isy j  z życ ia"  o d ­
czyt. 19.10: Audycja  p o e ty c k a .  19.40: P r o g ­
r a m  na  sobotę,  sy g n a ł  czasu  i rozm aitośc i .  
20.05: P o g a d a n k a  m uzyczna ,  k o n c e r t  sy m ­
fo n iczn y  oraz. k o m u n ik a ty .

SOBOTA, dnia  5 kw ie tn ia  193C.
11.55: -Sygnał czasu  z W arsz a w y .  12.05: 

G ram ofon .  13.10: K o m u n ik a t  m eteo ro lo g icz ­
ny  z W arsz a w y .  15.00: Odczyty  d la  m a t u ­
rz y s tó w :  S p raw a  w ło śc iań sk a  w Polsce  i S ło­
w acki.  15.45: Kącik  a r ty s ty c z n y  Ligi S a m o ­
w y s ta rcza ln o śc i  G ospodarcze j .  16.10: P r o g ­
r a m  dz ienny .  16.15: Koncert  p ieśni b i a ło r u s ­
kich . 16.45: Kom. W il.  Tow. O rg an izacy j  i 
Kółek R oln iczych .  17.00: T ra n s m is ja  n a b o ­
żeńs tw a  z k a p l i c y  O stre j  B ram y .  18.00: Słu­
c how isko  dla dzieci z K rak o w a .  19.00: „O 
m leczne j  d ro d z e"  odczyt .  19.25: P r o g r a m  n a  
n a s tęp n y  tydzień .  19.55: R ozm aitości  i sygna ł  
czasu . 20.05: „Z szerokiego św ia ia"  20.30: 
K oncer t  p ieśni h e b ra j sk ic h  i żydowskich .  
21.15: „ S z ec h ere za d a "  Suitą sym fon iczna
Rimskij-Korsakow a.*  22.00: K o m u n ik a ty  z
W arszaw y .  23.00: G ram ofon .

Nowinki radjowe.
D Z ISIE JSZA  SKRZYNKA POCZTOW A

została  o d w o ła n a  z p ow odu  w y ja zd u  dyr, 
p rogr .  p. H u lew icza , z am ias t sk rzy n k i  u s ły ­
szy m y  c iek aw y  o dczy l  p. B o hdziew icza  sp e a ­
k e ra  ra d jo s ta c j i  p. t. „W ychow aw czo-spo łe -  
czne  znaczen ie  t ran s m isy j  z życ ia"  o godz. 
18 m. 45.

W ARTO POSŁUCHAĆ 
dzis ie jszy  rec i ta l  (o godz. 17.45) p. Klaudji  
O ttow icz -S tańsk ie j ,  w p ro g ram ie  a r je  i p ie ­

śni ro sy jsk ie  ■
JU T R ' ■ ZAŚ

0 godz. 16.15 k o n c e r t  p ieśni  b ia ło ru sk ic h  F. 
Dziewulskiego w w y k o n a n iu  p St. G ra ­

bowskie j .
o ra z  o godz. 20.30 k o n c e r t  p ieśni h e b ra jsk ich
1 żydow sk ich  w w y k o n a n iu  n a d k a n to r a  J. 
Goldste jna.

VI N IE D Z IEL A  KAMERALNA 
o rg a n iz o w a n a  przez  Po lsk ie  R ad jo  w p o r o ­
z um ien iu  Zw, L i t e r a tó w  i Tow. F o lh a rm .  o d ­
będzie  się dn ia  6 k w ie tn ia  o godz. 20.30 z u- 
d z ia łem  prof .  M. K im o n tt  prof .  So łom onow a,  
M. Szabsa ja ,  prof.  Saln ickiego i prof.  F. T c h ó ­

rza,  w p ro g ram ie  m uzyka  słowiańska .  
WYSTAW A KRÓTKOFALOW A 

we w to rek  o  godz. 19-tej n a s tąp i  u roczyste  
o tw arc ie  w sa lo n ach  W y staw y  P h i l ip sa  (ul. 
Mickiewicza 23) 1-szej w ys taw y  k ró tk o fa lo ­
wej. O tw arc ie  t ran s m i tu je  sic p rzez  rad jo .  

930 ROK B Ę D Z IE  ROKIEM" DOBREGO 
ODBIORI R AD J OW EGO. 

P ro g n o s ty k  ten o p ie ra  się n a  d a n y c h  as- 
Ironom icznych .  W iad o m o ,  iż a s t ro n o m o w ie  
ustali l i  dwa ok resy  p e r jodycznego  p r z e m i ja ­
nia  p lam  s łonecznych  —  jed e n  t rw a ją c y  11 
lat, d rugi  zaś —  15 m iesięcy . P o n iew aż  p l a ­
m y s łoneczne  w p ły w a ją  n a  w y tw a rza n ie  się 
w g ó rn y ch  s t re fach  n asze j  a tm o s fe ry  t .  zw. 
w a rs tw y  H eav y s id e ‘a, s tan o w iące j  d la  fal e te ­
ru  p o w a ż n ą  przeszkodę ,  ro z u m ie  się sam o  
przez  się, że jak o ść  o d b io ru  p ozos ta je  w o d ­
w r o tn y m  s tosunku  do ilości p o w yższych  p lam  
O p ie ra jąc  się n a  tych d anych ,  obliczono, że 
aż  do  końca  1930 r. odb ió r  będize  zupełnie  za 
daw a la ją c y ;  n a s tęp n ie  d a d z ą  się o d czu ć  s k u t ­
ki m ałego  cyklu  p lam , k tó ry  w p ły w ać  będzie  
na  o d b ió r  u jem nie  aż  do la ta  1931 ro k u .  Od 
tej  d a ty  w reszcie  czeka  n a s  sześć la t  id ea ln e ­
go odbioru ,  zak łóconego  w p ływ em  15-mie- 
s ięcznego cyk lu  w b a rd z o  n iezn ac z n y m  
stopniu .

— O----

Eksport i import Polski 
w obrębie Wileńskiej Dyrekcji 

Kolejowej.
W edług  d a n y c h  s ta ty s ty czn y ch  ru c h  to ­

w a ro w y  w obręb ie  W ileń sk ie j  D y rek c j i  K o­
le jow ej w m. m arcu  p rz ed s ta w ia ł  się n a s t ę ­
p u jąco :

Przez  s tac ję  g ra n ic z n ą  T u r m o n ty  p rz e ­
wieziono do Ł otw y 456 w a g o n ó w  to w aró w ,  
w tej  l iczbie 70 w ag o n ó w  węgla ,  15 super-  
fosfa tu ,  15 że laza  i stali,  30 m a n u f a k tu r y  
d p łó tna ,  20 c y n y  i b lachy ,  75 d rz ew a  i 241 
w agonów  in nych  to w a ró w

W  ty m że  o kres ie  d o  Rosji sow ieck ie j  
przez  s tac je  g ran iczn e  O lechnow icz? ,  Zaha-  
cie i Słołpce p rzew iez io n o  511 w ag o n ó w  t o ­
w a ró w ,  g łów nie  m a n u fa k tu ry ,  superfosfa tu ,  
cyny,  b lach y .  Do P r u s  W sc h o d n ic h  przez  
s tac ję  Raczki  p rzew iez iono  95 w a g o n ó w  t o ­
warów , p rzew ażn ie  d rzew a ,  d rob iu ,  byd ła ,  
n ie rogac izny  i zboża. R ów nież  p rzew iez iono  
przez s tac ję  tę  20 w a g o n ó w  w ęg la  g ó rn o ­
ś ląskiego do Liż wy ■ '

W  m iędzyczas ie  do  Polski  z Ł o tw y  p r z y ­
było 267 w ag o n ó w  to w a ró w ,  z Rosji  372 
w agony  to w a ró w  4 z P r u s  W sc h o d n ic h  51 
w agonów  tow arów .
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Z OSTATNIEJ CHWILI MIASTO MAGNITOGORSK.
Oryginalne tłumaczenie.

K R Ó L E W IE C , 3.IV(A.T.E). N acjo­
na lis tyczna  „K ónigsberger Allgem ei- 
n e  Z tg .“ w obszernej ko respondenc ji  
z G d a ń sk a  t łum aczy  d laczego  sen a t  
w olnego  m ias ta  toleruje  is tnienie 
w  G d a ń sk u  centrali kom unistycznej 
n a  p ań s tw a  bałtyckie. G łó w n ą  przy­
czyną, dla k tórej sen a t  gdańsk i nie 
m o że  p ro tes tow ać  p rzec iw ko  p rz e ­
n iesien iu  centrali kom unis tycznej na  
p ań s tw a  bałtyck ie  z W ied n ia  do 
G d a ń sk a ,  jes t  o b aw a  n a rażen ia  się 
rządow i sow ieckiem u, oraz  obaw a 
p rz ed  w kroczen iem  w ojsk  polskich 
do  G d a ń sk a .  S en a t  gdańsk i jes t  z a ­
n iep oko jony  — pisze au tor — roz­
ro s tem  liczby u rzędn ików  konsu la tu  
sow ieckiego  w G d ań sk u .  K onsula t 
t e n  liczy obecn ie  400 urzędników , 
a  w .ęc  liczbę n ieu zasad n io n ą  czyn- 
nosc iam ' konsularnem i. R ząd  so ­
wiecki poczyn ił  jed n ak  w fabrykach

g d ańsk ich  zam ów ienia  i ob ieca ł w y­
korzys tyw ać  port gdańsk i d la  t ran ­
zytu  sowieckiego. G d y b y  sen a t  za ­
s to sow ał rep res je  w obec  kom unistów , 
w ów czas  rząd sowiecki m ógłby cof­
n ąć  sw e zam ów ień .a .  S p o w o d o w a­
łoby  to w zrost bez robocia  i rozruchy  
kom unistyczne .  W y so k i  kom isarz 
Ligi N aro d ó w  m ógłby w ted y  zwrócić 
się do  rządu  polsk iego  z p rośbą  o 
w ysłan ie  wojsk polskich  d la  stłu­
mienia rozruchów . W ład z e  w olnego 
m ias ta  n ie  m ogą  więc w ystąp ić  p rze ­
ciwko kom unis tom  z p o w o d ó w  go­
spodarczych .

T o  niezw ykłe  t łum aczenie  tole- 
r jn c j i  w ładz gdańsk ich  w o b ec  ce n t­
rali kom unistycznej na  p ań s tw a  ba ł­
tyckie  au to r  uzupe łn ia  doniesieniem , 
iż w ład za  gdańsk ie  w  tej sp raw ie  
m a ją  się  zwrócić o pom oc  do Lig! 
N arodów.

Ruch niepodległościowy w Indjach.
Zapowiedź masowego nieposłuszeństwa.

BOM BAJ, 3.IV. (P a t) . W  d z ie n n ik u  „Yo- 
un j, In d la “  G h au d i z ap o w ied z ia ł ro zp o czę ­

cie m aso w e j a k e ji  n iep o s łu szeń stw a  C yw il­
nego  n a  dzień  8 b. m .

Krwawe zajście w sądzie.
Telefonem od własnego korespondenta z  Wsr*zawy.

W  w arszaw sk im  sądzie  o k ręg o w y m  od 
d w u  d n i  to czy ł s ię  p ro c es  p rz ec iw k o  n ie ja ­
k iem u  G u rlin k lo w i, o sk a rżo n e m u  o  w y k o n a ­
n ie  sa m o są d u  p rzez  zab ic ie  sw ego  ko leg i H a- 
z e n fu sa  n a  tle  p o ra c h u n k ó w  m iło sn y ch  i j a ­
k o b y  tb k że  z aw o d o w o -k ry m in a ln y c h , gdyż 
o b a d w a j n a leże li do  n a jc iem n ie jsz y ch  m ę ­
tó w  W arszaw y

W  d n iu  w czo ra jszy m , to  je s t  w  ezw a rtek  
d n ia  3 b. m. zaszed ł w sąd z ie  n len o to w a n y

w k ro n ik a c h  sto łeczn eg o  są d o w n ic tw a  w y ­
p ad ek .

W  ezasie  p rz e p ro w a d z a n ia  p rzez  p o lic ję  
o sk a rżo n e g o  G o rfin k la  p rz ez  seh o d y , w io d ą ­
ce  z p o k o ju  a re sz ta n tó w  n a  sa lę  ro z p ra w  
b r a t  z ab iteg o  H a z e n łu sa  z a s tą p ił  a re sz ta n to -  
w l d ro g ę  i w y jąw szy  n ag le  re w o lw er d a l do  
n ieg o  3 s trz a ły , c iężk o  r a n ią c  go w szy ję  t 
p ie rs i. G o rf in k la  o d w iez io n o  do  sz p ita la , H a- 
z e n fa sa  a resz to w an o  ro z p ra w ę  zań są d o w ą  
z k o n ieczn o śc i o d ro czo n o .

Sześcioletni chłopczyk zginął w płomieniach.

Ju ż  w czasie  n a jb l iż s zy m  p o d ję te  zos taną  
w Rosji ro b o ty  o k o ło  b u d o w y  p ierw szego  
m ia s ta  n ow ego  z u p o ł r ’*! typu ,  p rz y s to so w a ­
nego  pod k a ż d y m  w zg lęd em  d o  n o w y c h  "wa­
r u n k ó w  ż y c ia  w y tw o rz o n y c h  n a  sku tek  
w p r o w a d z e n ia w  życie  k o m u n is ty c z n e j  t a k ­
tyk i  kolek  tyw izacy jne j .

B u d o w a  m ias t-kom iu i ,  u w a ż a n a  jeszcze 
ro k  tem u  za coś w  n a jw y żs zy m  s to p n iu  f a n ­
tas tycznego  i  n iep ra w d o p o d o b n e g o ,  s t a je  się 
zatem  w Rosji  rzeczyw is tośc ią .  R ząd  so ­
wieck i ,  k tó ry  już  zawsze o k a zy w a ł  spec ja lne  
u p o d o b a n ie  d la  p rz ep ro w a d z an ia  wsze lk iego  
r o d z a ju  e k sp e ry m e n tó w ,  p o s ta n o w i ł  zg o to ­
w a ć  spo łeczeńs tw u  ro sy j sk ie m u  jeszcze je d n ą  
n iespodziankę ,  p r z y s t ę p u ją c  w r o k u  bież 
cv i"  d o  b u d o w y  e k sp e ry m e n ta ln eg o  m ias ta  
Magnitogor.sk.

Id e ja  m ia s ta  soc ja l is tycznego  —  pisze 
„ K ra s n a ja  G aze ta"  —  zrodzi ła  s ię  ju ż  n a  s a ­
m y m  p o c z ą tk u  rew oluc j i ,  a ie  t e ra z  d o p ie ro  
zna leź l iśm y  m o żn o ść  w p ro w a d z e n ia  je j  w  
życie, n a d a j ą c  k o n k r e tn e  f o rm y  m y ś lo m  
M ark sa  i E n g e lsa  o  u su n ięc iu  p rzec iw ień s tw  
m ię d z y  m ia s te m  a  wsią .  W  n o w y c h  m ia ­
s tach  so w ieck ich  m a  być  s tw o rzo n e  n o w e  
zupełnie  życie, k tó r e  b y ło b y  j a k ą ś  
k o m b in a c ją  życ ia  m ie jsk ieg o  z  życiem  wie j-  
skiem.

W  jak i  sposób  e k sp e ry m e n t  t e n  m a  być 
w y k o n a n y ?

O p d o w ied ź  n a  to p y tan ie  d a ją  n a m  p is ­
m a  sow ieck ie  w sw ych  s p ra w o z d a n ia c h  z 
„ r e w j l“ p r o je k tó w  m ia s t  soc ja l is tycznych ,  
k tó r a  w  ty ch  d n ia c h  m ia ła  m ie jsce  w  m o ­
sk iew sk ie j  P a ń s tw o w e j  k o m is j i  p lanow ej .  
O gółem  p rz e d s ta w in o  k o m is j i  do  r o z p a t r z e ­
n i a  o k o ło  20 t a k ic h  p ro je k tó w ,  w ś ró d  k t ó ­
r y c h  jes t  k i lka  p r o j e k tó w  tak  f a n ta s ty c z ­
nych ,  że n a w e t  sa m i  bo lszew icy  p rz y zn a ć  
m usiel i ,  iż d o  re a l iz a c j i  s tan o w czo  się  n ie  
n a d a j ą .  N iek tó re  je d n a k  p ro je k ty  u z n a n e  
zos ta ły  za rea ln e  i n a  ich p o d s t a r i e  n o w e  
in ia s ta -k o m u n y  m a ją  b y ć  w Rosji  w y b u ­
dow ane.

P ie rw sz y m  p ro jek tem ,  k tó ry  zos tan ie  w y ­
k o n a n y ,  jes t  p r o j e k t  b u d o w y  m ia s ta  Mag- 
n i to g o rsk a .  Będzie  to  w ie lk ie  nniasto-ogród, 
k tó rego  ludność  n ie  m a  je d n a k  p rz e k ra c z a ć  
l iczby 50.000 osób. R o z p la n o w a n ie  m ia s ta  
tego ró ż n i  się  zasad n iczo  od  d o ty ch czas  s to ­
so w a n y c h  m e to d  b u d o w y  m iast .  D o tychczas  
w  c e n t ru m  m ia s ta  p l a n o w a n e  są zazw ycza j  
dz ie ln ice  h an d lo w e ,  w  k tó r y c h  s k o n c e n t r o ­
w a n e  są b a n k i ,  g iełdy, d o m y  b iu row e ,  m a ­
g a z y n y  h a n d lo w e  i t. d . ;  w  b e zp o ś re d n iem  
sąs iedz tw ie  dz ie ln ic  h a n d lo w y c h  z n a jd u ją  
s ię  dz ie ln ice  m ieszk a ln e ,  a  fa b ry k i  i z ak ład y  
p rzem y sło w e  b u d o w a n e  są w e  w szys tk ich  
m ia s ta ch  „ k ap i ta l is ty c z n y ch "  z re g u ły  n a  p e ­
r y fe r ia ch .  In acze j  m a  się  rzecz  z m ias tem -

k o m u n ą .  T u ta j  w sa m em  c en t ru m  znajdow ać 
się m « d z ie ln ica  f a b ry c z n a .  D o o k o ła  d z ie l ­
n ic y  t e j  sk u p io n e  będa  in s ty tuc je  n a u k o w e ,  
k tó re  z p ro d u k c ją  p rz em y s ło w ą  ściśle m a ją  
w sp ó łp ra co w ać ,  d a ją c  je j  do  dyspozyc ji  
w szys tk ie  sw e w yn a lazk i  i u d o sk o n a len ia .  
T rzec ią  s tre fę  s tan o w ić  będzie  dz ie ln ica  ad- 
m in i s t ra cy jn o -h an d lo w a ,  a  d o p ie ro  s t re fa  
o s ta tn ia  służyć m a  ce lom  m ieszkalnym , tak  
że d o m y  m ieszk a ln e  zn a jd o w a ć  się  b ę d ą  w 
b ezp o ś re d n iem  sąs iedz tw ie  z n a tu rą .

Zaznaczyć  w y p a d a ,  że w ed ług  z a tw ie rd z o ­
nego przez  k o m is ję  p lan o w ą  p ro je k tu  miai.ta 
M agnitogorska,  do  ka te g o r j i  f a b ry k  za l iczo ­
no  ró w n ie ż  fach o w e  szko ły  wyższe, k tó re  
p rzy g o to w y w ać  b ędą  s iły  k ie row nicze  dla 
p rzed s ięb io rs tw  p rzem y sło w y ch .  Między 
d z ie ln icą  f a b ry c z n ą  a  dz ie ln icą  m ieszk a ln ą  
u tw o rz o n e  zos taną  sze rok ie  bu lw ary .

J a k  p rz ed s ta w ia  się  p la n  m ieszk a ln e j  
dz ie ln icy  M ag n i to g o rsk a?  D om y w y b u d o w a ­
n e  tu  b ę d ą  w te n  sposób, że tw o rz y ć  b ę d ą  
o d d z ie ln e  g ru p y  i b loki.  W iększe  dom y, o b ­
l iczone  n a  2— 3.000 lo k a to r ó w  n a zy w a ć  się 
b ę d ą  k o m b in a tam i .  Je d e n  k o m b in a t  od  d r u ­
giego o d d z ie lo n y  jes t  o g ro d em .  W  ten  s p o ­
sób  w szys tk ie  k o m b in a ty  i  o g ro d y  tw o rz ą  
j a k g d y b y  w ie lk ą  szachow nicę ,  z a jm u ją cą  
o b sz a r  ok o ło  10— 18 k i lo m e tró w  k w a d r a t o ­
w y ch .  A r te r j a  k o m u n ik a c y jn a ,  p ro w a d zą c a  
o d  d z ie ln icy  m ieszk a ln e j  d o  c en t ru m ,  n ie z a ­
leżna  je s t  o d  d ru g ie j  sieci k o m u n ik a c y jn e j ,  
łączące j  d z ie ln icę  m ie sz k a ln ą  ze s t re fą  i n te n ­
syw nego  g o sp o d a rs tw a  w ie jskiego,  z m ie j-  
sk iem i p rz ed s ię b io rs tw am i  ro ln iczem i,  m le- 
c z a rn ia n e m i  i t. d.; z ao p a tru ją c e m i  ludność  
m ia s ta  w  a r ty k u ły  spożywcze .

W  b e zp o ś re d n iem  sąs iedztw ie  ze s tre fą  
d o m ó w  m ie sz k a ln y c h  p l a n o w a n a  jes t  dz ie l ­
n ic a  z a b u d o w a ń  p u b l iczn y ch  (sowiety, t e ­
a try ,  sa le  w y k ła d o w e ,  szp i ta le  i t. d.).

C iekaw e są p la n y  k o m b in a tó w ,  w k t ó ­
ry c h  —  ja k  ju ż  w y że j  w s p o m n ia n o  —  m ie sz ­
k a ć  m a  do  3.000 osób. D om y te sk ła d a ją  się 
zasadn iczo  z d w ó c h  części:  w  je d n e j  z n ich  
z n a jd u ją  s ię  izby  m ieszkalne ,  p rz y cz em  z a ­
sadn iczo ,  je d n a  izba p rzez n ac zo n a  jes t  d la  
Jednego  m ieszk ań ca .  W  d ru g ie j  części k o m ­
b in a tu  z n a jd u ją  się w sp ó ln e  sa le  jad a ln e ,  
czy te ln ie ,  s a le  ro z ry w k o w e ,  w y k ła d o w e  i t. d. 
W  o d d z ie ln y ch  b u d y n k a c h ,  p o łączo n y ch  z 
g łó w n y m  k o m b in a te m  u m ieszczone  być m a ją  
ż łóbki  dziecięce.

D la  dz ieci  w  w iek u  s z k o i r v m  p r z e z n a ­
czo n e  b ę d ą  sp ec ja ln e  „zie lone  k ąc ik i"  w  k t ó ­
r y c h  d z ia tw a  m ie sz k ać  będzie  s a m a  ty lko  
ze  sw ym i w y c h o w a w c a m i  (a w ięc  bez r o ­
dz iców).  Szkoły  u rz ąd z o n e  b ę d ą  w  m ias tach -  
k o m u n a c h  w ed łu g  ha s ła  „Szkoła  p o w in n a  
b y ć  szko łą  całego dn ia  i całego ro k u " .

POZNAN, 3.IV. (Pat) .  W e  wsi P u ch y ,  pow. 
N ow y T o m y ś l  zn iszczy ł  p o ż a r  g o sp o d a rs tw o

O ttona  K oberl inga .  W  p ło m ie n ia c h  zginął 
6-letni syn  K oberl inga .

Wybuch w fabryce ogni sztucznych.
Krucha cegielnia.

F IL A D E L F JA ,  3 .IV. (Pat) .  W  fa b ry ce  o g ­
n i  sz tu czn y ch  n a s tą p i ł  szereg  w y b u c h  iw. 
P rz e sz ło  10 o só b  pon ios ło  śm ierć .  J e s t  p o n ad  
K  o só b  r a n n y c h ,  k tó ry c h  u m ieszczo n o  w

szp i ta lu  W y b u ch  by ł  Żak si lny , że n a  u l i ­
c ach  p rzy leg łych  d o  fa b ry k i  p rz e jeż a ża ją ce  
s a m o c h o d y  zosta ły  w y rz u co n e  siłą  eksp lozj i  
p o z a  jezdn ię

RYGA, ff.IV. (A.T.E.) „ P r a w d a "  donos i  o 
n ieb y w a ły m  w y p a d k u ,  i lu s t ru ją cy m  d ob i tn ie  
dezorgan izac ję ,  p a n u ją c ą  w  przem yśle  so ­
w ieck im . N o w o w y b u d o w a n a  w ie lk a  cegielnia  
w T ule  zo s ta ła  zb u rzo n a  przez  s i lny  w ia t r  
pod czas  n u rz y .  D z ien n ik  zaznacza ,  iż  w in ę

z b u rzen ia  fa b ry k i  p rzez  w ia t r  pon o szą  k ie ­
r o w n ic y  ro b ó t  b u d o w la n y ch  g a y i ,  j a k  w y k a ­
zało ś ledztwo, b u d o w a  fa b ry k i  b y ła  w y k o ­
n a n a  n ied b a le .  S t r a ty  ob l izo n o  n a  400ć rub li .  
B u d o w ę  cegieln i rozp o czę to  j a n o w o .

NOWOŚCI WYDAWNICZE
— M a łe r jm y  K om isji d la  U sp raw n ie n ia  td -  

m U ia t e j l  P u b lic z n e j p rz y  P rezes ie  R ady  
M in istrów . T o m  IV. P o d z ia ł  A d m in is t ra c y jn y  
P a ń s tw a .  N ak ład em  Komisji  d la  U spraw nię  
n ia  A d m in is trac j i  P u b l iczn e j .  Na sk ładzie  
w Biurze  Sprzed aży  W y d a w n ic tw  Kasy im 
M ianowskiego.

T o m  ten, p o d o b n ie  j a k  tom  I w y d a w n ic ­
tw a  m a te r j a łó w  Komisji,  jes t  pośw ięcony  za ­
ga d n ie n io m  po d z ia łu  a d m in i s t rac y jn e g o  P a ń ­
s tw a .  Z aw iera  o n  p ie rw szą  część  odpowiedzi ,  
n a d e s ła n y ch  n a  r o z p is a n ą  przez  Sekcję  do 
sp r a w  p o d z ia łu  a d m in is t rac y jn e g o  P a ń s tw a  
an k ie tę  w  sp raw ie  o g ó ln y ch  zasad  tego p o ­
dz ia łu  i jego  w ie los topniowości ,  wielkości  i 
siły g o sp o d a rcze j  g m in ,  p o w ia tó w  i w o je ­
w ództw  o ra z  w a r u n k ó w  re g jo n a ln y c h  p o ­
d z ia łu  a d m in is t rac y jn e g o  R zeczypospoli tej .  
Z o d p o w ied z i  tych  w  o m a w ia n y m  tom ie  z a ­
m ieszczone  zosta ły  r e fe ra ty  i o p in je  p p . : 
S tan is ław a  B ukow ieck iego ,  P rezesa  P r o k u r a -  
to r j i  Genera lnej ,  W ła d y s ław a  Dnlbora ,  D y ­
r e k to r a  B iura  S a m o rząd o w eg o  d la  W ie lk o ­
polsk i  i P o m o rz a ,  W ła d y s ła w a  Grabskiego, 
P ro fe so ra  Szkoły  Głównej  G o sp o d ars tw a  
W !ejskiego, inż. S ta n is ła w a  D o w n aro w icza ,  
b. w o je w o d y  poleskiego, P io t r a  D un in -B or-  
kowskiego, b. w o je w o d y  lw ow skiego  i p o z ­
nańsk iego ,  M a r jan a  Z brow skiego ,  b. Nacze l­
n ik a  W y d z ia łu  S am o rząd o w eg o  U rzęd u  W o ­
jew ódzk iego  w K rakow ie ,  Dr. Szczęsnego 
W ac h h o iz a ,  C zes ław a Źułkiewicza,  In s p e k ­
to ra  s ta ro s tw  w o jew ó d z tw a  k ra k o w sk ieg o  i 
S ta n is ła w a  P o d w iń sk ieg o ,  R ad cy  Ministerja l-  
nego  w  M inisters tw ie  S p ra w  W ew n ę trzn y c h .

Nadto  z aw ie ra  to m  IV p ro to k ó ł  k o n fe ­
re n c j i ,  zw ołane j  d l a  u zu p e łn ien ia  an k ie ty  
p isa n e j  a n k ie tą  u s tn ą  w ś ró d  o b ecn y c h  n a  
k o n fe re n c j i  w y b i tn y ch  z n aw có w  sa m o rzą d u  
te ry to r ja ln eg o  i ró ż n y c h  dz ied z in  a d m in i ­
s t ra c j i  p ań s tw o w e j ,  o ra z  tezy  r e ł r a lu  dr. M. 
Ja ro sz y ń sk ieg o  o  z asad n iczy m  łypie  g m iny  
w ie jsk ie j  w  Polsce.

Całość m a te r ja łu ,  zn a jd u jąceg o  się w  tej  
książce,  z g ro m a d zo n a  w  n ie j  zos ta ła  z za ­
m ia re m  z g ru p o w an ia  w  o m a w ia n y m  tom ie  
w y d a w n ic tw  Kom isj i  dan y ch ,  o św ie t la jący ch  
zwłaszcza  p ro b lem  te ry to r ju ln e j  o rg an iz ac j i  
jed n o s tk i  a d m in is t rac y jn e j ,  j a k o  p o d s ta w y  
m a te r ja ln e j  d la  sa m o rz ą d u  te ry to r ja ln eg o .

NA WILEŃSKIM BRUKU
Krwawa bójka na ul. Kolejowej.
W  no ey  z 2 n a  3 b. m . n a  u l. K o le jo w ej 

ro z e g ra ła  s ię  b ó jk a , w  czasie  k tó re j  je d e n  z 
aw an tu rn ik ó w  F ra n c is z e k  C h a ra k a to  (n i. Su- 
bocz  48) s trz e lił  z  re w o lw eru  sysf. „ B ro w ­
n in g "  d o  W ito ld a  S am o slo n k a , z am iesz k a ł' 
go  o rzy  ul. H o ro d e lsk ie j 10.

S am o sio u o k  o d n ió s ł p o w a żn ą  ra n ę  w n o ­
gę, w obec  czego  p rz ew ie z io n o  g o  d o  sz p ita la  
Ż ydow skiego .

C h a ra k a tę  p o lic ja  u ję ła  l  a re sz to w a ła , n ie 
oo siad o l on  p o zw o len ia  n a  n o szen ie  b ro n i.

Przybył z brasławskiego by popełnić 
samobójstwo.

Ze w si Szaszki. pow . b ra s ław sk ieg o , p rz y ­
by ł do  W iln a  E m ilja n  T o łs to j, k tó ry  w ec aeh  
sam o b ó jc zy c h  w y p ił d u żą  iloóć sp iry tu su  
skażonego .

Dpojony denaturatem desperat sam zgło­
sił się do szpitala Zydo itege prosząc o 
ta ta rek .

Stan Tołstoja ciężki.

, Oszukańczy kupiec warszawski 
ujęty w Wilnie.

Na dworcu osobowym Wilno, funkcjon*,* 
jusze . ji ujęty przybyłego z Warszawy 
kupca W ulfa Lubelskiego, który na terenie 
stolicy popełnił cały szereg oszusta

Aresztowanego przekazano władzom są­
dowym w Warszawie.

Kradzież z włamaniem.
Do sklepu z mięsem Chana Gorzenisa (u/. 

■Szopena 6) po wyłamaniu drzwi dostaii się 
nieujęci dotąd sprawcy, którzy skradli znaj­
dujące się tu mięso wołowe, łój oraz pozosta­
wione 55 zł. w gotówce.

Ogólne straty poszkodowany określa na. 
400 złotych.

Wypadki z£ dobę.
Od dnia 2 do dnia 3 b. m. zanotowano 

ogółem 46 wypadków, w czem: kradzieży 6, 
opilstwa 17, przekroczeń adm inistr. 15.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M I I

Giełda warszawska z dn. 3JV. ó.r.
WALUTY i DEWIZY:

D ^ y .................................... 8,90—8,92 - S,SS
H o la n o ja ..................... 368,20-359,10—357,30
Londyn . . . .  43,38'^—43,38—43,49—d 1 fi
Nowy Y o r k .....................  8,907—8,927—8.887
P a r y ż .................................  34.91-36,00 -34 ,82
S z w a jc a r ja ................. 172,70-473,13—172,27
W ie d tń ......................... 125,72— 1^6,03—126,41
W łochy  .........................  46,75—46,87- “ 63.

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka in w es t........................................ 1*3,25
Prem jow a dolar.............................73,00—74^00
5% v on w e rs y jn a ............................55,10—
6% ^ o l e j o w a .......................................... 49 75
8% L. Z. B. G. K. i B.R., obi. B. <5. S. 94,00
Te samo 7%  83.26
8% T. K. Przem. P ol.................................. 81.7&
7 % ziemskie dolarowe .  .................75,Ot
4»/,% z iem sk ie .............................  54,50—55,25
5% w a rsz a w sk ie ......................................... 58,25
8% w a rs z a w s k ie ......................... 77,00—78,00
8% L o d z i ........................   69,75—70,50
10% S ie d le c ................................................. 80,00

A K C J E :
Bank D y sk o n to w y ................................. 115,00
Bank P o l s k i ................................................165,50
Bank T-w Spółdz. (500 z ł . ) ................. 400.00
Bank Spółek Zarobk................................... 78,50
S iła i Ś w i a t ł o ...................90,08-93,00-92,00
F i r l e y ..............................................................55,08
W ęg ie l............................................................. 53,50
L i lp o p ............................................................. 25,00
S tarachow ice....................     21,00
H a b e rb u s o h ............................................... 106,00

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną I

i d n  M i e j s k i e

SALA MIEJSKA 

O n tro b rn m sk s  5.

O d  d m a  2 do  4 k w ie tn ia  w łączn ie  b ę d ą  w y św ie tlan e  filmy:

„ W  o g n i u  i  p o t o k a c h  k r w i “  S f c t
'V  ro lac h  g łó w n y ch : Rudolf Klein, Leo Hansen, Anna Luts i Irena NOmlk.l 

N a d  p ro g rem : 1) LASY —  SKARBNICĄ POLSKI w  1 ak c ie . 2) REPUBLIKA OZIECIĘCA. k o m ed ja  w  2 a k tach . 
K aaa  czy n n a  od  godz. 3 m in. 30. P o c z ą te k  sean só w  o d  godz. 4-ej. N a s tę p n y  p ro g ra m : „ D O L O R E S 1'.

K IN 0-T E A T R

„ H E L I O S "

W ilno, W ileńska 33.

D z i ś ! *  L i l y  D a m i t a  ‘ t f i T  R o n a l d  C o l m a n
w  wielkim fl JM  ■  % #  MW  J k  A  m  J  M istrzow ska  gra. Sensa- 
d ram acie  l w i  J J a  K  j j ł ^ l  1  M A  I n  cy jno-e ro tyczna  treść, 
ero tycznym  ■ * * ■ ■ ■  1  1  m f e l  I  I  n i Seansy o godz. 4 , 6 , 8 i 10.15.

I1N O -T E A T R

„ 1 1 1 1 1 1 “
«I A . " ic k le w le z ą  22.

. tł •

D z iś  1 1 %  J U  J k  n # i n  I I  A C  | # A  T rag iczn e  sploty vcia!
W spaniały dramat I I  U  I V !  B M  lwi A A  w  1 %  A A  Gniazda, wielkom iejskiej roz- 

doby obecnej w J m  * 1  B I  V l w  ■  1  i ^ n * w  1  pusty. Pieniądz i honorl
—  —  —  Szatańsk ie  orgje i t. d. —  R eżyse rja  W l L H E L M A  T H l E L E .  —  —  —

*”'•6lć"" k' ,u lą : WłOdZimiEIZ Gajdarow. Dita ParlO, Arlette ktnhal, Henryk George,
Specjalna ilustracja muzyczna. — — — — — — — — — Początek seansów 0 g. 4, 6, 8 i 10.25.

K I N O

Piccaflilly
Wlalka 42. Tel. 17-85.

*
I V * o S r a  1  N ajw iększa sensacja doby obecnej. ^  t m  |  ■  | / | p  i d  I I  A  | l  Q  
1  l / l \ V  Arcydzieło poświęcono tysiącom  zhań- w  B MM B B" | w |  FYj MM I4B W 

bionych. — Super przebój sezonu. " i  ■ ■ ■ Bra ■ 
W szponach handlarzy kobiet. W zruszający dramat obyczajowy, tych, któremi handlują. W roi. gtówn. ulu-

p i f b f 8 Marja Malicka, Bogusław Samborski. gS a .  Zofja Katycka(1nILS9rPoS )a
W I. Walter, Jez. Kobusz, L. Ow on oraz najśw. artyści ,PoL-ki ekranu i sceny. W zruszająco sceny.

N iebyw ałe napięcie sen sn ey ;ne Koncert gry.

Polskie Kino

W A N D A
Bi. W ielka 30, tel.14-61

o z a i  ~ z r j wtadca Sahary ^
Kv.iat potnocyl p. t. W W  H r U l l w f l H  Jy w 12 aktach

« oSk .„  (B u iy ck  Włodzimierz Gajdarow > Doli Davls.

K I N O

L U  X
iS tck le w lo ia  11.

Dziś! a s a  MOSKWA - LWÓW. Iwan Mozżuchin

i s - —  ZDOBYWCA SERC e J i i P h i i w n
A kcja odbywa się w M ałopolsce w czasie sstatDlej wielkiej w ojny. Orgje rozbestwionego żołdac;w a. Kamie­
nowanie grzesznicy. Jeden pocałunek za tys iące  istnień ludzkich. Foczątek 0 godz. 4-ej. Ceny od 40 groszy.

K i n c  Kolejowe

0 (MISKO
(obok dworca kolcjow.)

D z i ś  i dni następnych! — Supeifilm  binem atografji światowej 1 — — Obrsz. który poruszył św ia .I

■■ ADJUTAMT (Zamach manl-sSSS
Iwan Mozżuchin Carmen Boni.

laltnralno-OśwIatowy

a  SPORT
Wielka 36

SSSr s  Studencki f l i r t '
Bebe Daniels Charles Paoiock James Hall

N a d  p r o g r a m :  Groteska.

SZNURY, SZPAGAT, LINY konopne 
i manllowe, W0JŁAK Jo budowy
i do ChOIYlOntÓW, p o l e c a  s k l e p

S.RA6IN0WICZ
Wilno, W Stefańska 3.

P o ń c z o c h y » s k a r p e t k i n l ^ ^ y c h
kolorach, bardzo mocne, oraz dziecinne pończoszki, 

oo najniższej cenie poleca —

GŁOW IŃSKI

Licytacja Poważna
D nia 9 kw ie tn ia  1930 r. o godz. 9-ej ra ­

no w m agazyn ie  konfiskacyjnym  U rzędu  
C elnego  w W ilnie (s tac ja  T o w a ro w a)  zo­
s tan ie  sp rz e d a n e  w d ro d ze  publiczne licy­
tacji kg. 3.350 ro d zy n ek  i kg 1.485 cukru.

T o w a r  n iesp rzed an y  w dniu  9 kw ie tn ia  
r. b., zostan ie  pon o w n ie  w ystaw iony  na li­
cy tac ję  dn ia  10 kwietn. i o godz. 9-ej rano.

N aczelnik  U rzędu  (— ) I. MiliCZćWSkL 
Wilno, dnia 1 kwietnia 19'M) r. inspektor Celny.

Przy zakupach prosimy powoływać się 
na oroszenia w „Kurjerze Wileńskim".

firm a przyjmie jeszcze  
20 inteligentnych Pań 
i Panów do bardzo po­
płatnej pracy akw izy­
cyjnej. Tylko solidni i 
sumienni zechcą złożyć  
oferty pod „Energja“.

y
I o k o m o b i l e
■ ■  a»aM 3PM B tfnT iw aaw i«Ł „T »-. *> 

s t a c y j n e  do 350 KM.
z p r z e d p a l e n i s k i e m
na trociny i odpadki drzewne 

£  Ekonomiczne w eksploatacji)^ .

b u d u j e :

H.Cegielski
w Poznaniu

W ielka nagroda Min Przem. i Handlu I 
3 Wielkie Złote Medale na P.W.K. 1929

■■■iiiiiiii iii ni1 iiiimin 1 111 g a g a g ą & B a g i

Licytacja.
Dnia 25 kwietnia 1930 r. o godz. #-ej raao w ma­

gazynie ifonfiskacyjnym  Urzędu Celnego w Wilnie 
(Stacja Towarowa) odbędzie się sprzedał w dred ze 
publicznej licytacji:

hg. 187 — Tkanin jedwabnych,
,  77 — Tkanin póljedwabnyehj -
,  15 — Koronek jedwabnych,
.  17 — Pasm aterji jedwabnej,
.  48 — Szali ljońskich Jedwaonyen.
, 16 — Firanek,

90 — Wyrobów gum ow ych,
.3  — Pończoch jedw abnych,

, 165 — Harmonijek ustnych,
38 — Pudru,

.  198 — Wyrobów nożowniczych,
„ 411 — Skór futrzanych wyprawionych  

i t. p. wyrobów zagranicznych ja„  i też i krajow ych.
Towar niesprzedany w dniu 25 kwietnia 1930 r. 

zostanie ponownie w js* .wiony na licytację w dniu  
15 maja 1930 roku.

Wilno, dnia 1 kw ietnia 1930 roku.
N aczelnik Urzędu 

(—) i. Mlnczewski 
1067—2________    inspektor Celny. *

MEBLE
kredensy, szafy, otomany, 
tapczany a  także  fotele klubowe

i t. d. po leca

W. Mołodecki
Wileńska 8.

Zakład Pasówjl Bandaży Lecznicz. „JEANETTE"
Mick*ewiozK 22.

Poleca najnow sze modele, otrzymane z Paryża do 
ostatniej mody obcisłych sukien, bardzo wygodne. 
P asy lecznicze gumowe. P asy po operacjach b -zusz-  
nych, oraz pasy  do stanu odmiennego . Pończochy  

gumowe lecznicze.

Zgubioną książ. wojsk, 
r. 1S94 w ydaną przez 

P. K. U. WŁlejka na im ię 
Jana Szczeclsłow skiego, 
zam. w m. Gródek, pow. 
m ołodeczańskiego. un ie­
ważnia Się. 1072—2

i 3llri.i.Lwa-W .I.
We Lwowie, dnia 31 marca 1930 r.

Lpr. 3467 30.

KONKURS.
G m ina król. stoi. m iasta  L w o w a  ro zp i­

suje  k onkurs  na  dz ierżaw ę tea tró w  miejskich 
na  okres  od  1 w rześn ia  1930 r. do  k o ń ca  
sierpnia  1933 r.

W aru n k i  dzierżaw y m ożna  przedrzeć w 
W ydzia le  I M ag ‘s tra tu  w e Lwowie.

O ferty  na  d z ierżaw ę tea trów  wnosić n a ­
leży w zap ieczę tow anej  koperc ie  w te rm i­
nie do 24 kw ietnia  1930 r. g. 12-ta w połud. 
w I-ym W ydzia le  M agistra tu  w e Lwowie.

Komisarz Rządu 
p. o. P r e z y d e n t a  m ia s t a

Dr. Otto Nadolski w. f.

FOLWARK
pod Wilnem, obszaru 65 
ha, z dobremi zabuduwa- 
niam i i dużym ogrodem  
owocowym do sprzedania  
z kompletnym inw enta­
rzem żywym i martwym.

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlcwe

Mickiewicza 21, tel. 152.

Domek
przy głównej u licy  m iasta  
Nowej-W iiejkI, nadający  
się pod handel, do eprze- 
dania niedrogo i na do­

godnych warunkach. 
Dowiedzieć się u woźne­
go M agistratu w Nowej 
W ile) oe. _________ 1070

Poszukują
posady

rẑdty dom
lub t tm o cn lk a , tylko za 
mieszkanie. Orerty pro­
szę sk ł adać do Adm ini­
stracji „Kurjera Wileńsk." 

pod 878 (dla S. Z ).

1200 złotych

TAKSÓWKA
„F O R D " w dobrym  

stan ie  sp rzedam . 
S zep tyck iego  14 d o ­

zorca.

Potrzebny 
duży lokal

około 15-tu i w ięcej po­
koi dla celów  szkolnych. 
W iadomość w Koaserwa- 
torjum D om inikański 5 
godz. 4—7. 1025

Z
zagranicę

drewniany i
o w o c o w y

bardzo  tanio.
O  w aru n k ach  dowie 
dzieć się w A d m in i­
stracji „K urjera  W i- 
łeńsk iego"  w g. 9-16,

Maszynistka
p oszuku je  prak tyk i 
b iurow ej (b ezp ła tn ie )  
O ferty  p roszę  slcła 
d - ć  w A dm inistracji  
„Kurj. Wil." p od  872 

dla W . B.

A k u s z e r k a

lirji Mm
przyjm uje od 9 r a c o  
ao  7 w . ul. M ick ie­
w icza  80 m . 4. W . Zdjr„ 

Ffe 3093

D O M
drewniany do sprzedania  
przy ulicy Jerozollm sl iej. 

Nb 12, (dawnie] 46)
R. ,rjeksandi'owi<iaowq..

Zgubioną książ wojsk, 
wyd. przez P. K. U. 

Św ięciary  na im ię Jana 
Palczew sk.ego rocz. 1904, 
uniew ażnia się. 
O H h g B H a H M H ł

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczna.

M feaK CJA  1 A D W IlIT M C M i M fliu  uks 3, fe lcfM  90. C zyaas ed ( t l i .  $1-3 p f o L N acielzy rtdsktar przyfiaaje od godz. 3 —  8 pye)- ®eć-k!oi dzieła goipodarueg* przyjnaje »d godz. f i — 7 ulecz, we m » r i )  I piątki, Sękopizów Ked«kc|a ai« zwraca, Dyrektar wydra
alctwa p n y)M j«  ad gads. 19—2 py*k .()*: k s Ii  ptzyjaują ilę  ad gedz. 9—3 i 7—S wlecz. Konta czekowa P, K> O, Nr. 80.754. Drnkarrta — «1. Ś-te Jańika 1, T eltisa  3-eO.

U i  PRERUM IItA TY; ■ Itsltcza lt *  od aa łtaa ira  da d e s *  lab y n t iy H ą  peeataarą 4 *1. Zagrzalcę 7 zł. CENA ) M n S 7 ' * i  Z* włerzt Milimetrowy przed tek i  te: — 40 gr., w tekście U B «tr. — 30 131, IV, V, VI — 35 gi„ u  tekztea — 15 gr„ kronika reki. • I .*««!
kały — 1.00 iŁ  za nieraz radakcyjay, ogłaszania nieazkaalawa — 90 gr, za ęryras, C* tyęh t t m  delicsa tlę: za og ła itca ia  cytrom* I tahełarytz** — 50% drożej, s zaitrzaieu iea  Młajtca—25%  dratej, w anaorach *S*dz!e!nyefc i świątecznych—25% draże], zagraniczne— 100% drat**.
jy la jw a w a  — C %  draża). DI* gatzakajątych  pracy 30% sn itki. Za m sm t  swadnwy 96 gr. ITfched sgfosztd  8-el* :i«»wt, ca tekstnm ł5-cł»  Saainwy. Ać«iaiatrae)a zastrzega -sb ia  praw* intUny le n s ls s  dmkn agtoaznd.

.Wydawca „Kurjer WIledsH“ S-ka z ogr. odp. Drok. „Znle*‘‘, (¥ilno, uł. S-to Jańska 1, telefon 3-48. Redaktor odpowiedzialny Antoni Wtsenlewskl


